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W ie d e ń ,  20 lutego.

Proces rozwodowy pomięazy Austrją a 
Węgrami, ciągnie się bez końca. Trzeci już 
tydzień, odkąd hr. Andrassy podjął się misji 
utworzenia gabinetu, a sytuacja w niczem się 
jeszcze nie wyjaśniła. W idka trudność tkwi 
w niejednolitości zwycięskiej grupy Koszuta. 
Część stronnictwa, a zdaje się, i sam Koszut, 
oceniają sytuację trzeźwo. Stronnictwo nieza­
wisłości samo nie ma większości i jeśli chce 
wykorzystać swe zwycięstwo, musi złączyć 
się kompromisem z którąkolwiek z grup sto­
jących przy ugodzie z roku 1867. Ażeby dojść 
do takiego kompromisu, trzeba zrezygnować 
z ważnych punktów programowych, Hic za­
sadniczo wprawdzie, ale czasowo. Można więc 
zdobyć pewne ustępstwa w kierunku nacjo­
nalizacji armji, ale można dziś jeszcze obsta 
wać przy jej rozdziale, albo zadowalając 
się na polu mditaryzmu na razie dzisi ejszym 
rzeczy stanem, uzyskać można w ściśle ozna­
czonym terminie rozdział celny. W  Węgrzech 
popularniejszym jest postulat militarny; wobec 
korony łatwiej o ustępstw a ekonomiczne.

Ale o rokowaniach na serjo mowy być 
nie może, skoro druga grupa stronnictwa nie­
zawisłości — a z nią hr. Appony’i, żąda urze 
czywistnienia z miejsca całego programu, a tu 
pod groźbą dalszej walki. Walka byłaby do 
podjęcia, gdyby wszystkie inne stronnictwa, 
które razem wzięte stanowią większość, chcia­
ły się w tym celu połączyć. O takiem p o łą ­
czeniu nie ma jednak m ow y; wystarczy w tym 
kierunku wskazać na antagonizm pomiędzy 
grupą katolicką, a stronnictwem liberalnen;. 
Na razie nie ma też mowy o tern, by stron­
nictwo niezawisłości się rozpadło; przewód- 
coru zależy tak wiele na utrzymaniu jedności, 
że z pewnością nie zechcą rozstrzygnąć spra­
wy przez majuryzację wewnątrz stronnictwa.

Przesilenie trwać więc będzie bardzo dłu - 
go i niepodobna nawet przewidzieć jego wy­
niku. Tymczasem zbliża się ostatni termin 
uchwalenia tak zwanych konieczności pań ■ 
stwowych i nie pozostanie nic innego, jak 
obejrzeć się za prowizorycznym, kompromi­
sowym gabinetem, któryby mógł Izbę do tego 
Skió nć. W tym też kierunku wytężają prze- 
wódcy wszystkie siły.

Rozumie się, że Austrja nie może na d łu ­
go pozostać bierną i zdać się na łaskę W ę­
grów. Gdyby Węgrzy w zamian za rozdział 
celny, zgodzili się na status quo w armjl, 
niemasz takiego parlamentu, który w tych 
warunkach zgodziłby się na 2/3 kosztów ze 
strony austrjackiej. Tracąc ekonomiczne ko­
rzyści, płynące dia Austrji ze wspólności, nie 
miałaby Austrja najmniejszego powodu do 
ponoszenia większej części kosztów na w y­
datki wspólne. Ten sam wypadek zaszedłby 
w razie utrzymania wsoóiności celnej, a zma- 
djaryzowania Austrji. Wtedy znów Austrja 
nie poczuwałaby się do obowiązku opłacania 
węgierskiej armj5. Słowem, dzisiejszy stan 
rzeczy musi albo w całości być utrzymanym, 
albo w całości zmienionym; na zmianę w je­
dnym tylko kierunku nie zgodzi się żaden parla­
ment. Z ust barona Gautscha słyszeliśmy, że 
nie zgodzi się także rząd, Węgrzy miel!bv 
więc przeciwko sobie oba rozstrzygające 
czynniki.

Zapewnienie barona Gautscha podziałało

T . S zczepk ina  - K upern lk .

Z M O R A .
(Dokończenie).

W około nich zebrała się gromadka cie­
kawych, Był w niej poważny starztc w oku­
larach, z lwią grzywą i zapytał Iwana 
Iwanowicza:

— Co panu zrobił ten człowiek, o co 
pan go oskarża?...

— Zlituj Się pani co on sprzedaje! 
W szak to bezczelność!

Rozległ się śmiech. Starzec uśmiechnął
się.

— Ależ panie, na ulicach wolno sprze­
dawać absolutnie wszystkie dzienniki i gazety.

— Wszystkie dozwolone, lecz nie to...
— Dozwolone? Co to znaczy dozwo­

lone? W olno wszystko pisać i drukować, 
wszystko, o czem się myśli i czem interesują 
s łę ludzie — zakazane są tylko dzieła por­
nograficzne.

— No, panie, jeżeli to nie jest porno­
grafia, to już nie wiem, co to jest. Ale pan 
widocznie z nim trzyma, niech no i pan bę­
dzie łaskaw pofatywać się do cyrkułu ; tam 
powiedzą, co wolno, a czego nie wclno.

Znów rozległ się śmiech.
— Ależ panie, teraz niema cyrkułów! — 

Spokojnie rzekł starzec i wytłómaczył ze­
branym :

— Panowie, widocznie ten pan jest nie­
zupełnie zdrowy. W spomina o tem, co od- 
dawna nie istnieje i uważa to za rzeczy­
wistość...

— Cyrkułów niem a? — zawołał Iwan 
Iwanowicz. Co za czasy l Cóż teraz jest?

— Są biura policyjne, lecz istnieją w

na parlament uspakajająco i wprowadziło go 
m  je>'ynie właściwą drogę. Parlament stoi 
na ; n o w b k u , że prowizorycznie zawarta 
ugod., istnieje i jak długo Węgrzy umowy 
dotrzymują, nie ma ze strony austrjackiej ża ­
dnego powodu do prowokacji. Z tego pun 
ktu widzenia wychodząc, komisja celna prze­
prowadziła też i zakończyła swoje prace, 
uchwalając w całości w s p ó l n ą  taiyfę au to ­
nomiczną. Dziś mówić o taryfie odrębnej a u ­
strjackiej, byłoby tylko bezcelową demonstra­
cją. Za taką demonstrację uważać też — jak 
sądzę — należy wniosek p. Derschatty o 
wybór osobnej komisji dla stosunku Austrji 
do Węgier. Ugoda istnieje, Węgrzy jej nie 
zerwali, trudno więc zrozumieć, jakltm  bę­
dzie właściwe zadanie komisji. Zajmować się 
ewentualnościami, jest rzeczą w parlamentacn 
niepraktykowaną, a wprowadzenie takiej pra­
ktyki, miałoby daleko sięgające i wcale nie 
pożądane konsekwencje. Panu Derschacie był 
ten wniosek potrzebny do popularności, jak 
wogóle gonienie za popularnością stało się 
pierwszym punktem programu jego stronni 
ctwa, nie wiem jednak, co mogłoby skłonić 
inne grupy do towarzyszenia mu w tej, nie­
koniecznie bezpiecznej wędrówce.

_ _ _ _ _  ([■) 

K andydatura „W aw elożercy“.
Lw ów  23 lutego.

Znany ze swego patetycznego wystąpie­
nia w Sejmie przeciw projektowi odbudowania 
Wawelu b. poseł dr. Okuniewski, zamierza — 
jak nam donoszą — ubiegać się o mandat 
do sejmu z kurji mniejszej posiadłości powiatu 
złoezowskiego, opróżniony, jak wiadomo, po 
śp. Apolinarym Jaworskim (11)

Dr. Okuniewski posłował dawniej do 
Sejmu i Rady państwa z powiatu kołomyj- 
skiego i dał się poznać jako bardzo chwiejny 
i miernej wartości polityk. Nie było partji u 
Rusinów, z którąby on nie kokietował, aż 
w końcu jego chwiejność i brak jasnego p ro ­
gramu politycznego sprawiły, że stracił zau­
fanie wśród Rusinów i przy ostatnich wybo­
rach, mimo, że kandydował aż w dwóch po­
wiatach naraz, tj. w powiecie horodeńskim 
i drohobvckim, w obydwóch przepadł.

Dr. Okuniewski znany był również jako 
propagator konsolidacji Ukraińców ł partją 
moskalofilską, ale i tam zepsuł sobie popu­
larność wystąpieniem w Dile przeciw moska- 
loiiisklej partji z powodu powalenia p. Bar 
wińskiego przy wyborach uzupełniających z 
powiatu brodzkiego.

Moskalofile, dowiedziawszy się o zamiarze 
dra Okuniewskiego ubiegania się o mandat 
z powiatu zroczowskiego, uprzedzili go, w y­
suwając kandydaturę swego stronnika dra 
D r o h o m  i r e c k i e g o ,  która w każdym razie 
ma większe szanse niż jego, zwłaszcza, że 
większość włościan ze złoezowskiego zaliczają 
moskalofile do swoich zwolenników.

Dra Okuniewskiego, podobnie jak Bar- 
wińskiego, Wachnianina, Karatnickiego itd. 
wysunęła na widownię polityczną, t. zw. no­
wa era; z chwilą jej upadku, do którego oni 
przyłożyli rękę, skończyła się ich polityczna 
karjera. Pozostała tylko wszystkim nauczka, 
że pierwszy lepszy wiecowy trybun nie nada 
się nigdy na poważnego polityka i rozsądne­
go przedstawiciela ludu w ustawodawczych 
ciałach. Tam potrzeba przedewszystkiem rze­
telnej oracy, a nie wojowania pustym’ frazę

celu dawania rożnych ńifurmaeyj i przestrze­
gania sanitarnych warunków miasta.

— A cóż się robi z pijanymi?
— Jakto—co? Dla nich istnieją lecznice 

i zakłady dla alkoholików.
— A cóż, u licha, co wy mi zawracacie 

giowę! Prowadźcie mnie do cyrkułu! — za­
wołał rozpaczliwie Iwan Iwanowicz.

— Widzę jeden ś.odek na uspokojenie 
pana — powiedział starzec — pójdziemy do 
Sędziego tej dzielnicy.

— Do sędziego? Pójdźmy! Wszystko 
jedno dokąd, byle do urzędu, tam wam 
dadzą 1...

Uroczyście ruszyła procesja: Iwan lwa- 
nowicz z eorpus delicti w postaci gazety, 
roznosiciel pism. starzec i kilku gapiów.

Przyszli wreszcie do ogromnego gmachu, 
którego dotychczas Iwan Iwanowicz mc wi­
dział i staruszek powiedział m u :

— Oto i sąd. Niech pan tu wejdzie.
Surowe akcesorja sądu znene były Iwa­

nowi Iwanowiczuwi i to go nieco uspokoiło.
Za stołem siedział w złotym łańcuchu 

sędzia i do niego, jare do rodzonego ojca 
poskoc^ył Iwan Iwanowicz.

— Panie sędzio! sprawa o pomstę do 
Boga wołająca!

— Ts... — przerwał mu sędz:a... — Pro­
szę panów po kolei. Pan chce pociągnąć ko­
goś do odpowiedzialności?

— Tak jest.
— Dobrze. Nazwisko pana i sytuacja 

społeczna ?
— Iwan Iwanowicz.
Gdy doszedł do swego tytułu, sędzia 

uśmiechnął się.
— Tego tytułu dawno niema. Zniesio­

no go.
— A więc to jednak prawda! I wszyscy 

wiedzą o tem!

sami, z których prócz chwilowego efektu, 
nie ma nikt korzyści.

Poznali się już na tem i ruscy włościa­
nie i odmówili im przy wyborach swego po­
parcia, a i obecnie może być dr. Okuniewski 
pewny, że w powiecie złoczow akim n it znaj­
dzie większości dla swej kandydatury.

O kandydaturze dra Drohomireckiego 
nie można dotychczas nic jessZze powiedzieć, 
gdyż jest to w polityce homo noms  i nie 
wygłosił dotychczas swego politycznego credo.

Po zabójstwie w. ks. Sergiusza.
Zamordowany w ks Sergjusz był bezsprze­

cznie najbardziej znienawidzoną figurą w R,sji, 
choć przeceniano jego wpływy na bieżącą po 
lśtykę w caracie. Petersburski korespondent 
Kurjera poznańskiego w ostatniej swej kores 
pondencji zaznacza, że zabójstwo nosi raczej 
charakter pogróżki, że w. ks. §.ergjusz, zwła­
szcza ostatnimi czasy miał nieskończenie 
mniejszy wpływ na sprawy publiczne, niż n, p. 
w. ks. Włodzimierz. Tem niemniej przyznać trze ­
ba, że spiskowcy obrali jako ofiarę osobistość, 
jeżeli nie najbardziej znienawidzoną, to w 
każdym razie najmniej sympatyczną z całej
rodziny cesarskiej. Podz.wu godną była konse­
kwencja, z jaką w. ks. Sergjuąz potrafił znie 
chęcić ku sobie wszystkie sfery, począv'szy od 
najbardziej konserwatywnych, a kończąc na rewo­
lucjonistach. Pamiętną dotąd jest straszna ka­
tastrofa w czasie koronacji obecnego cara 
na „Chodyńskim placu" w Moskwie. Jedynym 
faktycznym jej sprawcą był w. książę, wtedy 
mimo ogól lego żądania nie opuścił stanowiska 
moskiewskiego generał gubernatora, a winę zło­
żył na ówczesnego pol-cmajsira Moskwy. Tem 
niemniej lud mu nadał przydomek „księcia 
Chodyńskiego", pod którą nazwą znany był w 
całem państwie. Następnie podczas swego 
wielkorządztwa zraził ku sobie kolejno wszy­
stkie stany. Bezprzykładne skąpstwo, graniczą­
ce ze śmiesznością, uczyniło go niepopularnym 
w kołach bugatego kupiectwa, które radeby 
widz.eć v/ osobie namiestnika cesarskiego 
swego przedstawiciela „magistra elegantiarum", 
duszę towarzystwa, hojnego ofiarodawcę na 
cele dob oczynne. Nietolerancją niepotrzebna 
surowość, brutalność w obejściu, zjednała mu 
nienawiść drugiej stol.cy; ciemięży! wszystkich, 
krępował ruch wszelki, n it ,;yn?ąc ze swej 
strony nic ku podniesieniu miasta. Moskwa 
pod względem nierządu, brudu 1 zacofania, jest 
jedynym przyaładem na całą Europę, przypo­
mina raczej najpośledniejsze mieściny azjaty­
ckiej Rosji.

Charakterystycznym także dla ks:ęcia jest 
fakt następujący: gdy przed nie tak dawnym
ezasem zgłosiło się do niego grono miljonowyr.h 
kupców moskiewskich z fabryKantem Morozo- 
wym na czele i proponowało złożyć znaczną 
sumę na cele wojenne, wymawiając sobie atoli 
prawo pewnej kontroli, w. książę do tego sto 
pnia obra z ł się, iż nie przyjąwszy ofiary, wy 
pędził delegację, zwymyślawszy ją w sposób
brutalny.

Pod naciskiem ooinji, któ-a coraz bardziej 
przeciwko niemu się burzyła, nareszcie ustąpić 
musiał. W Petersou.gu, szczególnie w utec 
ostatnich krwawych z jść, zapomniano już o 
nJ n, niechęć zwróciła się raczej ku w. ks. 
Włodzimierzowi.

Prasa tamtejsza dokładnie oddała nastrój 
ogółu, ta sama prasa. Która nawet po śmierci 
Pl-hwęgo wybuchła r-burzi niem, ^ohec tego za-

Iwan lYariowicz stracił głowę.
— Powiedz pan w prost: Iwan Iwano- 

wicz Iwanow, obywatel miasta Petersburga.
— Szlachcic, panie sędzio, szlachcic wy­

legitymowany.
— No, dobrze, dobrze — znów uśmie- 

cnnął się sędzia. — Skoro pan sobie tego 
życzy, może pan zachować ten tytuł. Pańskie 
nazwisku i sytuacja społeczna?

Piotr Trofimow, roznosiciel gazet.
— Kogoź oan oskarża? Trotim owa?

* j tg 0 • ot, t>go pana! — z oburze­
niem wskazał Iwan Iw&nowicz na staruszka.

— Pańskie nazwisko i t. d. — powtórzył 
sędzia swoją formułę.

— Izaak, syn Mojżesza Berzas, stróż 
bezpieczeństwa publicznego w tej części 
miasta.

A aa! — zawrzeszczał Iwan Iwano- 
W*C7, Teraz roz.umjem, co to wszystko 
znaczy. Skoro leki i Moszki gospodarką, do­
bra gospodaika. Wszystkieni, wszystkiem ż y ­
d z i! .. W szystko-złe od ż y d ó w !  Iwan Iw a­
nowicz zapomniał o wszystkiem, oprócz Swe­
go gniewu, lecz sędzia surowo powstrzy­
mał g o :

— Proszę mówić inaczej. Ż y d ó w  tutaj 
niema.

— A któż według pana?
. .— Obywatele rosyjscy, wyznający religję 

mojzeszową i posiadający prawo wyznawać, 
jaką im się podoba; ludzie, którzy oddają 
państwu swoje siły, płacą mu podatki, dają 
mu swoją wiedzę i talenta — ot kto! — su­
rowo zakończył sędzia.

— 1 ten z nimi trzyma 1 — pomyślał 
Iwanowicz — jestem wśród bandy obłąkanych.

Lecz w iejże chwili sędzia zapytał go:
— 0  cóż pan oskarża ?
— Nie będę mówił długo. Oto corpus 

delicti 1 — I podał sędziemu dziennik.

bójstwa nie mogła znaleźć ciepłego słowa, nie 
zdobyła na potępienie zamachu. Większość 
gazet podała faM w formie suchego kronikar­
skiego sprawozdania, inne otwarcie wypowia­
dają nadzieję, że rząd nareszcie powinien zmie­
nić taktykę i że niedługo nastać powinny le­
psze czasy. Ch arakterystycznem jest, że najlo­
jalniej i naipompatyczniej wystąpiła tamtejsza 
niemiecka St. Peteisb. Ztg,  piętnując zamach 
moskiewski mianem niesłychanej zbrodni lub 
czynem warjata.

Germanizacja polskich nazw 
miejscowości.

Na Węgrzech wprowadzono niedawno 
temu ustawę o nazwach nrejscowości, zmie­
rzającą ku madjaryzacji początkowo niemiec­
kich, słowiańskich i rumuńskich nazw topo­
graficznych. Co więcej, za jedną koronę mo­
żna tam zmienić swe rodowe nazwisico. Spra­
wą tą zajmowały się szczególnie pilnie pisma 
niemieckie, ale nie stanęło to bynajmniej na 
przeszkodzie pójścia im za tym przykładem 
w Wielkopolsce.

Oto co podaje Schles. Ztg.  w ostatniem 
swem wydaniu:

W kołach niemieckich coraz widocznie] 
występuje kierunek ku zgermanizowaniu, lub 
zastąpieniu przez nowe niemieckie nazwy 
polskich mian miejscowości i miast. Od pe­
wnego czasu wzrasta też liczba tych, którzy 
starają się i otrzymują zezwolenia władz na 
zmianę polskiego nazwiska rodzinne, na nie­
mieckie.

Tak np w roku ubiegłym, tylko w okrę­
gu regencyjnym w Bydgoszczy 43 osób 
przyjęło dla si- bie i iiw/ch rodzin nazwiska 
niemieckie. W zrasta takie w prowincji po­
znańskiej liczba miejscowości, które otrzymały 
nazwy niemieckie. Z bólem podnieść należy 
to, że nasze władze nie przestrzegają dokła­
dnie i nie zważają na zmianę nazwy uwagi, 
używając starego miana m iejscow ość; tak 
np. poczta państwowa niedawno nie była w 
stanie doręczyć listu, adresowanegu do Ha 
hensalza, ponieważ tak a miejscowość nie była 
jej znaną. Dopiero, gdy nadawca napisał d a ­
wną nazwę: Inowrocław, list doszedł na 
miejsce. W Poznańikiom w roKu 1903 i 1904 
przechrzczono następujące m iejłcow ośd:

B .edJsko  — W dssenburg ; Trzuskotowo
— W orth; Tworkowo — Nachod (!); Kniszyn
— Skalitz; Chojnica — Schweins. hUJel; le­
śniczówka w Chojnicy — Jagerwald; dawna 
cegelnia w Cho;.:> y — Lagerwald; Krzesing
— Kreisink; Starolenka — Luisenhain; Pro­
mno zrąb — Fichi-nwalde; Rumianek — Run- 
keln ; Klekrz — Ketst-h; Lissowski z przy­
siółkami Skrzynk i Ż^rnowice — Ifflandsheim; 
Trzcitlino — RohiSchtitz; Tarnowo — Schle- 
hen; Sloszewo — Schl s*en; Grściejewo — 
Gistf.-lde ; Owielszek — Trenenfelde; Słona- 
wy Zrąb — Rotheustein; Lukaczewo — Wei- 
senau; Trzebin — Ellc-rode; Przysłonki — 
Karl-hOhe; Gąsawy — Isenau; Katar ynowo
— Kathrindorf; Sokolniki — Sockelstein; 

Mączniki — M ontschnik; Mądre — M ondre; 
Drzązgowo — Drzon^gowo; Mięskowo — 
Mons hdorf; Ziemnice — Seehofen; Czelu- 
ścin — DeutSk-hroae ; Kunowo —- Kunthel; 
Dąbrówka Konaszewo — Eichenbron; Kono- 
S] — Kum gut; Krzywosądowo — K reisau; 
W rozęw i Lutogniewo — M argarethendorf; 
Zamość — Pr- snau ; Sz-zur^y Zrab — S>e

— No, więc cóż ?
— Jakto co ?
Widocznie nie rozumieli się.
— Pan sęazia będzie łaskaw pozwolić 

mi wyjaśnić sprawę — powiedział staruszek. 
Ten pan widocznie cierpi na dziwną chorobę: 
żyje myślą o tych dawnych czasach, kiedy 
wszystko to jeszcze podlegało zakazom itp. 
I zupełnie szczerze uważa swoją fantazję za 
rzeczywistość. Pan sędzia pojmuje?

Sędzia ruszył ramionami i powiedział do 
Iwana Iwanowicza:

— Radzę panu pomyśleć o swojem zdro­
wiu. Możecie, panowie, wyjść — zw róJł się 
do- „podsąlnych".

— Co to jest ? gdzież sprawiedliwość? 
Nie, ja tego tak nie zostawię l — szeptał 
Iwan Iwanowicz! — Doitąd pó jść? Ależ, 
oczywiście, tam! I po wyjściu z sądu, skie­
rował się ku dobrze mu znanemu budynko­
wi, położonemu w tdług jegc pojęć w po­
bliżu.

W  tym czasie zagrodził mu drogę ogrom­
ny tłum ludzi. Były tam i mundury studentów 
i kobiece kapelusze i chustki i bluzy... Wszy 
stko to szło harmonijnie i spokojnie przy 
dźwiękach wspaniałej t ićśni, z orkiestrą na 
przedzie. W  Iwanie Iwanowiczu, jak zwykle, 
na widok tłumu zamarł oddech.

Rzucił się w bok, szukając oczyma zba­
wczych figur centaurów, którzy podtrzymaliby 
porządek rozpędzeniem tłumu.

Ale ich — nie było. Kilku sierżantów 
spokojnie rozglądało słę, jak gdyby to ich się 
nie tyczyło i od czasu do czasu przyjaźnie 
witali się ze znajomymi z tłumu.

Ze zgrozą, w jednym z pierwszych sze­
regów procesji Iwan Iwanowicz zobaczył 
swego syna Gieba. Syn głośno śpiewał ra­
zem z innymi, czapka mu zjechała na bakier. 
Twarz tryskała młodością i radością.

— — m
gersdoiff; Szklarkamyśln — Langenthai; Sie- 
mionka — Koestenbruch".

Tyle Schles. Ztg Szczegół ie udały się 
zniemczenia tego rodzaju jak Nachod i Ska- 
iitz, które rdzennie są nazwami czeskiemi. Na 
to pozwolić sobie może tyiko hakata.

Interview z dr. Godzimiretn 
Małachowskim

prezydentem  m iasta Lwowa.
W i* d e ń ,  20 lutego.

(K. R.) Onegdaj spotkałem w kuloarach 
parlamentu dr. Małachowskiego, który pow ra­
cał z obradującego w Wied.iiu wiecu miast. 
Skorzystałem z tego, ażeby pomówić o za­
patrywaniach urlopowanego prezydenta mia­
sta Lwowa na sprawę nowego ukształtowa­
nia się stosunków w radzie miejskiej nadpeł- 
twiańskicj stolicy.

Dr. Małachowski z olimpijskim spoko­
jem i bez żadnej namiętności lub rozgorycze­
nia traktował tę sprawę, a na moją uwagę: 
że człowiek, który prawie cały dziesiątek lat 
kierował autonomiczną nawą stołecznego mia­
sta w najludniejszej dzielnicy monarchji, mó­
wi z takim dziwnym spokojem o najżywot­
niejszej kwestji, dotyczącej samorządu fegc 
miasta, odpowiedział mi dr. M ałachowski:

— W łaśnie dlatego, że prawie lat dzie­
więć ścierałem S'ę i zapracowywał w lwo­
wskim magistracie, musiałem dojść do tej 
równowagi, że dziś, stojąc na uboczu, mogę 
zimno i bezstronnie myśleć o tym najważniej­
szym w mem życiu okresie czasu.

— Zatem pan nie zamierza kandydować 
przy nowych wyboracti?

— O prezydenturę?
—  T a l . !
— Pod żadnym pozorem! Stosunki w 

lwowsk!ej Radzie miejskiej ukształtowały się 
w taki sposób, że tylko człowiek o żelaznych 
nerwach i tytanicznej energji mógłby na sta­
nowisku prezydenta wypłynąć bez szwanku 
z sześcioletniej kampanji na fotelu prezyden­
ckim, a muszę się panu przyzrać, że po 
upływie z górą ośmiu lat piastowania tej 
godności, doznałem pewnego znużt-nia... wprost 
odczuwam, że się zużyłem. Wyczerpałem taki 
zapas energji, która na innem, nawet odpo- 
wiedziainiejśzem stanowisku, wyst<ir:zyfaoy 
przeciętnemu człowiekowi na pół * ieku.

— W czem właściwie leży wina tych 
stosunków ? — zapytałem.

— Chcąc odpowiedzieć wyczerpująco na 
to pyt&nie, musiałbym napisać kilkutomowe 
dzieło ; w krótkości jednak zaznaczę to jedno, 
że Lwów, pod względem ukształtowania się 
stosunków miejskiego samorządu, me ma dru­
giego miasta podobnego soDie. Dawniej by­
wało podobnoś inaczej! Dlaczego? nie u- 
miałbym powiedzieć! ale istniało pewne wza­
jemne. wyrozumienie między stronnictwami w 
Radzie miejskiej. Zwalczały się pewne grupy 
panów radnych, ale zawsze tylko rzeczowo, 
tam, gdzie chodziło o sprawy czysto miej­
skie. Nie uprawiano w Radzie miejskiej wiel­
kiej polityki, gospodarow ano antiąuo modo i 
konserwowano to, co zbudowały lata.

W  GStatniem dziesięcioleciu wstąpił Lwów 
na drogę większych inwestycyj, przeobraził 
Się prawie w naszych oczach w miasto o 
szerszym europejskim pokroju, z każdym 
dniem wzrastały wymogi mieszkańców, po-

l* a n  Iwanowicz po&KUczył za nim, chcąc 
go powstrzymać, lecz tłum porwał go swym 
żywiołowym prądem... i Iwan Iwanowicz, za­
nim s ę spostrzegł, znalazr się razem z tłu­
mem przed kolosalnym, jasnym budynkiem w 
stylu greckim, na froncie którego błyszczały 
złote litery :

— „Poznajcie swoje prawa l obowiązki".
— GlebieI — i Iwan Iwanowicz schwy­

cił syna za rękaw, dopędziwszy go dopiero 
w  ogromnej sali.

— Glebie, co ty tu robisz?...
— A, i ojciec tutaj?  — ucieszył się syn. 

— Czas już, czas!
— Niech cię ajabli wezmą, co to w szyst­

ko znaczy, po co ty tutaj, co ty tu robisr ?
— Jakto, ojcze, nie wiesz ? My obcho­

dzimy nasze święto, nasze wielkie święto.
— l y .  młokosie, co za święta znów 

wymyśliłeś ? Chcesz, żeby cię wysłali na Sy- 
berję ? Żebyś choć milczał! usłyszy kto i 
zgubisz sięl

— Kto usłyszy?
— No, wiesz, „ktc“ ! Nie udawaj głu­

piego. Ich tutaj, pewno, setki.
— A, to ojciec o nich myśli! Niech się 

ojciec uspokoi — „ich" już nie ma, bo nie 
ma i samego pojęcia „nieprawomyślności"!

— Obłąkany, obłąkany!
Lecz syn mu nie odpowiedział, posko- 

czyi naprzód ku estradzie, na którą wszedł 
człowiek z błyszczącemi oczyma.

Morze głów poruszyło się i tłum po­
zdrowił go.

— Przyjaciele! Obywatelel — rozpoczął 
mówca. — Dzisiaj szczęśliwy dzień, najle­
pszy dzień w życiu narodu, dzień, w którym 
naród poznał swe piaw a i ob ow iązk i .  Pra­
w a: swobodnie myśleć, żyć, oddychać i pra­
cować, głośno mówić to, co s*ę ciśnie na 
usta, jawnie wyznawać swoją religję, głośno
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wstały wielkie dzieła, aie rosły i wydatki, ■ 
gdy dochody nie podnosiły się w równomier­
nym stosunku do rozchodu. Stąd wypłynęła 
konieczność obciążenia w pewnych działach 
ogółu mieszkańców, zaczem poszły narzeka­
nia, zbyt często nieusprawiedliwiona krytyka 
całej gospodarki miejskiej, insynuacje nie bar­
dzo przyjemne, czasami wprosi przykre i 
obrażające dla tych, którzy stali na czele za­
rządu miejskiego. Równocześnie wyłoniły się 
w  samej radzie dziwnie sprzeczne poglądy. 
Z pola rzeczowej opozycji zapuszczaliśmy się 
niestety zbyt często na pole osobistych pod ­
jazdów: nieraz zwalczano ten lub ów w nio­
sek nie ze względu na jego wadliwość lub 
wątpliwą wartość, ale jedynie dlatego, że po ­
stawił lub bronił go pan X, a nie pan Y., 
Szczera i wzajemna wyrozumiałość, nie mniej 
i zaufanie do współkolegów, uleciały z sali ra­
dnej i jakkolwiek nigdy nie wykroczono tam 
przeciw powadze i godności tak poważnego 
ciała, jakiem jest reprezentacja stolicy kraju, 
brakło tej niezbędnej harmonji, jaka jest ko ­
nieczną do wydatnej publicznej pracy. W pra­
wdzie nie może być mowy o racjonalnem go­
spodarowaniu tam, gdzie nie ma opozycji i 
krytyki, ale jedna i druga powinny strzedz się 
nawet pozoru odruchu jakiegoś osobistego 
antagonizmu. Nie mogę się skarżyć na brak 
poparcia mnie w łonie rad y ; przeciwnie — 
znadiodziłem tam zawsze pomoc w trudnem 
mem urzędowaniu, lecz wielokrotnie wiązały 
mi ręce te właśnie antagonizmy, które w pły­
wały ujemnie na załatwienie najżywotniej­
szych niprar spraw. Koniec koń.cin, jestem 
w tej chwili znużonym długoletnią pracą i 
walką i nie czuję się na snach obejmować 
ponownie ten ciężki i odpowiedzialny urząd.

— Zatem pan prezydent chce się zupeł­
nie usunąć od spraw miejskich?

— Tego nie powiedziałem! Jeżeli mnie 
miasto zaszczyci ponownym wyborem do ra­
dy miejskiej, stanę karnie w szeregu chętnych 
ws ó»piacowników i z całą gi-towością będę 
Służyć miastu zdobyłem doświadczeniem, nie­
mniej wykorzystam dla dobra rodzinnego 
grodu rrn je stanowisko posła sejmowego i do 
rady państwa, ale tylko jako... s z e r e g o ­
w ie c ... Do pracy około podniesienia dobro­
bytu miasta Lwowa jestem zawsze gotów, w 
miarę najlepszych chęci i sił moich, ale s ta ­
nąć na raz już cpuszczonem stanowisku p re ­
zydenta... n ie  m am  w c a l e  z a m i a r u .

Na tern urwała się nasza rozmowa, bo 
któryś z posłów przystąpił do dra M ałachow­
skiego i zabrał go z sobą.
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K R O N I K A .

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k ,  23 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y  

i e c k i e : W sali XIV uniwersytttu (ul. św. Mi­
kołaja 1. 4, II p.), o godzinie 6 wieczorem, prof. 
dr. E. Porębowicz: .Literatura włoska XV 
1 XVI wieku, na tle epoki Odrodzenia". — 
W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul Dłu­
gosza 8), o godzinie 772 wieczorem, prof. dr. 
M. Raciborski: . 0  kształtach roślin" (z obra­
zami świetlnymi).

Teatr uiiejski: .Ponad siły", sztuka. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Teatr ludowy: .Kopciuszek", widowisko
fantastyczne. Początek o godzinie 37a po­
południu.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W Kasyme urzędniczem: Wieczorek z tań­
cami „Akademi- kiego Koła T. S. L.“. Początek 
o godzinie 9 wieczurem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowyni: „Panorama ra­
cławicka" Od godziny 9 rano a i do zmierzchu

— — — ■ B H —
Śpiewce pieści w ojctySiym jęiyitu. Wl. d Ł.ec, 
co czyn1 kraj rodzinny, smucić się jego sm u­
tkiem, całą istotą swoją brać udział w żywem 
biciu jego w elkiego puisu. I obowiązki: słu 
żyć ternu krajowi każdym swoim czynem i 
myślą swoją, myśleć nietylko o swojem szczę 
ściu, lecz o szczęściu całej ojczyzny, dążyć 
do tego, aby każdy miał sw eją część powie­
trza, światła, wiedzy i pracy 1 być rów no­
uprawnionym obywatelem naszej wielkiej oj­
czyzny !...

— Poli icja; — wrzasnął Iwan lwano- 
wicz. — Poli-icja I

Nie mógł już dłużej ścierpieć tego, nie 
mógł, głównie dlatego, że mógłby ktoś wziąć 
go za wspólnika tłumu i oskarżonoby go o 
udział w zakazanem zebraniu.

— Poli-icja!
W tej samej chwili podeszło doń awóch 

sierżantów; wzięli go p o i  ręce i grzecznie, 
lecz stanowczo poprowadzili ku wyjściu.

— Poli ic ja !... — wreszczał Iwan Iwano- 
wicz, oblewając się zimnym potem... I obu­
dził się.

** *
Przed nim stała Anna Bazylewna w swo­

im szerokim szlafroczku i m ówiła:
— Czrgo ty, W aniusza, tak strasznie 

krzyczysz ? Już dziesiąta, czas pić herbatę.
— Gdzie jestem ? — błędnie patrząc 

wokoło, wybełkotał Iwan lwanowicz. — Gdzie 
jest G leb?

— P s/ed ł na ślizgawkę. Co ci jest?
Iwan lwanowicz popatrzył wokoło. Obok

nirgo leżała gazeta, dziennik, założony na 
„23 im wieku*. Spokojnie pal.ły się lampy, 
spokojnie cykał z»gzr...

— Przyśniło ct się co przykrego?
— Zmora... — odpowiedział Iwan Iwa- 

nowicz, ochłonąwszy.
Przeszedł do stołowego pokoju. Na stole 

szumiai sam war, leżały wieczorne depesze... 
W padło mu w oczy: „Wobec nieustannego 
Szkodliwego kierunku gazety*...

— O, B>.że! — westchnął z ulgą Iwan 
lwanowicz. — Naczyta się człowiek rozmai­
tych idjotyzmów!... Co się ootem nie przyśni!? 
A wszystko przez twój r 23-ci wiek* i twoją 
kapustę z grzybami!

I sapiąc gniewnie, Iwan lwanowicz siadł 
do herbaty.

Kalendarz:. Czwanek (23). Romany P. 
— Przedzisława. -  (10) Charłampa. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 02. zachód o go­
dzinie 5 minut 28.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota: —-0'R . Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, czwaPek: w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Przeważnie 
pogoda piękna, zimno; w Galicji zachodniej: 
Pochmurno, wietrzno, chłodno.

Z ko lei pan >twowych Minister kolei za­
mianował dr. Stefana Mossora, sekretarza kole­
jowego i zastępcę naczelnika oddziału prawni­
czego i administracyjnego w dyrekcji w Stani­
sławowie, naczelnikiem tego oddziału; inspe­
ktora Jana Witkiewicza, naczelnika warsztatów 
w Stryju, naczelnikiem warsztatów we Lwowie, 
oraz starszego komisarza budownictwa Karola 
Plechawskiego w Stanisławowie, kontrolorem 
konserwacji tamie.

W okręgu stanisławowskiej dyrekcji przy­
jęty został Władysław Nawojski, jako bezpłatny 
wolontarjusz, dla urzędu stacyjnego w Czort- 
kowie.

Ze spraw miejskich. Na wczorajszem 
posiedzeniu magistratu rozpatrzono między in 
nemi sprawę budowy Iinji kolei elektrycznej od 
kościoła św. Marji Magdaleny do przystanku 
kolei żelaznej w Kulparkowie. Ze względu, że 
koszta budowy dwutorowej linji z brukowanem 
międzytorzem wyniosłyby 422 090 kor., a ko­
szta takiej samej linji z szutrowaniem między­
torzem wyniosłyby 330 000 kor., magistrat zgo­
dził się na przedstawienie radzie miejskiej wnio 
sku na zbudowanie mędzy kościołem Marji 
Magdaieny a przystankiem kolejowym w Kul 
parkowie jednotorowej linji, z czterokrotną wy 
mianą z warunkiem, że starający się o zbudo­
wanie tej linji właściciele realności złożą tytu 
łem funduszu gwarancyjnego 62 509 kor W ra­
zie, gdy iinja będzie stę opłacać przez lat pięć, 
gmina zwróci im ową sumę. Ponadto obywatele 
ci mają bezzwrotnie złożyć na fundusz odnowy 
tej linji kwotę 45.000 kor.

Następnie uchwalono przedłożyć radzie 
miejskiej wnioski w sprawie regulacji parcel 
gruntowych przy ul. Krzyżowej, należących do 
p. Wincentego Rawskiego i poprowadzenia przez 
owe grunta dwu ulic: jednej przecinającej ul. 
Krzyżową i drugiej, przecinającej ulicę Issa- 
kowicza.

Z kolei uchwalono rozpisać licytację na 20 
stanowisk do sprzedaży owocow w mieście i 
17 stanowisk w rymcu podczas targów. Do li­
cytacji tej dopuszczeni zostaną także bojki.

Ze subwencji dla teatru ludowego w wy­
sokości 1000 kor. uchwalono ściągnąć 500 kor. 
tytułem raty należytości za zużyty gaz z gazo­
wni miejskiej, resztę zaś 500 kor. wypłacić 
w gotówce dyrekcji teatrowi ludowego.

Na wniosek miejskiej rady szkolnej okrę 
guwej, poparty przez radę szkolną krajową, 
uchwalono zezwolić na używanie sal w trzech 
szkołach miejskich dla nauki analfabetów w 
wojsku, z tern zastrzeżeniem, że gmina me bę 
dzie ponosić żadnych kosztów ogrzewania i 
oświetlenia tych sal.

W końcu zapadła uchwała w sprawie zbu 
dowania na Wałach Hetmańsxich przy wylocie 
ulicy Sykstuskiej miejsca ustępowego kosztem 
3500 kor. Udzielono Kilsa konsensów na dro 
bniejsze budowy przy ul. Krzyżowej i Objazdo­
wej, oraz ukarano kilkunastu dozorców za nie­
dokładne czyszczenie chodników.

Z Towarzystwa politechnicznego. Pod 
przewodnictwem rektora Syroczyńskiego odbyło 
się wczoraj wieczorem walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa politechnicznego. P re­
zesem wybrano na mem prof L, Syroczyńskie 
go, wiceprezesami J Rossa i R. jIngardena. 
Ponadto dokonano wyboru członków wydziału, 
komisji lustracyjnej sądu honorowego i sądu 
polubownego. Członkami honorowymi Tow. za­
mianowano pp. T. Fiedlera, R. Monego i K. 
Skibińskiego.

Sprawozdanie szczegółowe zamieścimy dla 
braku miejsca w numerze popołudniowym.

U w alne  zg rom adzen ie  C zytelni im 
Bernarda Goldmana, odbyło się w dniu 19 bm 
U tępującemu wydziałowi z prezesem p. Erne 
stem' Leonem Lilienem na czele, udzielono 
absolutorjum z uznaniem za jego niestrudzoną 
1 wydatną pracę, poczem przystąpiono do wy 
boru nowego zarządu. Prezesem został po­
wtórnie przez aklamację wybrany niezmiernie 
czynny około czytel"! p. Ernest Leon Lilien; 
wiceprezesem p. Bernard Pordes, sekretarzem 
p. Emil Papierkowski, bihljotekarzem p. Izydor 
Stand, skarbnikiem p. E imund Wolken, zawia­
dowcą pism p. Juliusz Raopaport, gospodynią 
p. Ida R fówna. Nadto weszli w skład zarządu 
pp .: Gottlieb, Bodskówna, Berg r, Lócenhirt, 
Rubinówna i Siissermarm. Do komisji rewizyjnej 
w końcu wybrani zos.ali pp : Byk, Czeszer, 
Mahler i Schenker.

Z teatru. Z powodu dzisiejszej premiery, 
Otrzymujemy od dyrekcji teatru miejskiego na­
stępujący korr unikat: Aby przedstawienie dra­
matu „Ponad s ły", wywarło pożądane wrażenie, 
koniecznym jest spokój w audytorjum.

Zarząd teatru zwraca się przeto do pu­
bliczności z gorącą prośbą o zaniechanie 
w przebiegu dzisiejszego wieczoru zarówno 
oklasków, jak i wszelkich demonstracyj, które 
mogłyby wywołać nieporozumienie, w skutkach 
swych wyrządzające szkodę sztuce.

Zc względu na długość przedstawienia, 
kurtyna podniesie się z uderzeniem godziny 7. 
Dłuższa przerwa nastąpi zaś jedynie po akcie 
czwartym.

Oszustwa przy sprzedaży terenów na 
ftowych. Rozp^wa przeciwko Baru„howi Steur 
manowi, oskarżonemu o oszustwo, popełnione 
przy sprzedaży terenów naftowych na szkodę 
pani H. Urbańskiej, zakończyła się uwolnieniem 
jednogłośnem oskarżonego od winy i kary.

W sprawie dyslokacji wojsk. Z Wi e ­
d n i a  donoszą: Wobec doniesienia kilku dzien­
ników o zamierzonej jakoby dyslokacji wojsk 
w jesieni br. przyczem 7 pułk piechoty prze­
znaczony być miał do Celowca, 17 do Lubia­
ny, a 27 do Gracu, c. k. Biuro koresponden­
cyjne zostało upoważnione ze strony wojśkowej 
do oświadczenia, że doniesienia, te są niepra­
wdziwe.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminna 
miasta Chyrowa nadała p Leonowi Ricciemu, 
staroście w Starym Samborze, obywatelstwo 
honorowe w uznaniu zasług, położonych około

wzrostu i dobra gminy, a przedewszystkiem za 
rozszerzenie budynków szkolnych.

Spalona fabryka. Z Białej donoszą: Fa­
bryka cukierków jakóba Habeifelda w Białej 
spłonęła w niedzielę wieczorem doszczętnie. 
Szkoda ubezpieczona jest bardzo znaczna.

P o lo n ja  w obec w ypadków  w arsza ­
w skich . Do D zknnika poznańskiego donoszą 
z Paryża : Smutne wypadki warszawskie odbiły 
się bolesnem echem i wśród paryskiej Poionji. 
Celem rozważenia ich urządzono w sali Athćnće 
St. Germain (21 rue du Vieux Colombier) 
„wielki wiec polski". Zdawało się, że wiec 
istotnie odbędzie się poważnie i uroczyście, 
niestety stało się wprost inaczej. Waśni mo się, 
spierano i jak po większości politycznych ze­
brań polskich w Patyżii, w duszy uczestników 
pozostał os^d niesmaku.

C iętość adwokata. Z kar jery p. Adolfa 
Pepłowskicgo, mecenasa, który przemawiał na 
wiecu rodziców w Warszawie, przypomina ko­
respondent Dz. pozn. wspaniały moment. Było 
to w Kaliszu. Sprawa szła o naruszenie po­
rządku publicznego przez dwóch szlachciców 
z Kaliskiego, przyczem doszło do strzałów i ran, 
choć nieśmiertelnych. Więc prokurator, oczywi­
ście Rosjanin, zaczerpnął w skardze motywów 
do skargi aż z Mickiewicza, dowodząc, że na­
ród polski zawsze lubił zakłócać porządek, co 
nawel poeci polscy przyznają, opisując, jak nie 
szanowano wyroków, jak woźny, wręczając po­
zew, w konopie kryć się musiał iid, Na to 
Pepłowski: Polacy zawsze szanowali prawo. 
A że zdarzyły się pojedyńcze wypadki, tego na 
karb ogółu kłaść nie należy. Zresztą — zakoń­
czył — z poetów nie wielka dla dowodów są 
dowych pociecha. Giyby się na ich świadectwie 
upierać, to cóż możnaby sądzić o społeczeń 
stwie rosyjskiem, o którem tak smutne świa­
dectwo składa Gogol w swym „Rewizorze", 
gdzie przez usta bohatera, wy, ając sąd o ciele 
urzędniczem mówi: „Wszyscy łajdaki! Jeden 
tylko prokurator porządny człowiek — a zre­
sztą i ten świ..." Tu przerwał mu prezes sądu. 
Ale Pepłowski ukłonił się i rzekł: „Skoń­
czyłem..."

* Po zaproszenia na bal prasy uprasza 
się zgłaszać do skarbnika komitetu p. Aleksan­
dra Milskiego (ulica Akademicka 1. 10), gdzie 
też można nabywać pozostałe jeszcze fotele w 
Filharmonji na II p. po 2 kor.

*  Operator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu M>-o!asza.

* Kursa przygotowawcze do egzaminu na jedno­
rocznych ochotmkóv „In t e 11 i ge n zp  r ii f u n g“ 
rozpoczynają się z dniem 1 marca b. r w wojskowej 
szkole przygotowawczej Si. Dobrowolskiego, Lwów, 
ul Podłe FSkiego I 9. — Objaśnienia i wykaz imienny 
uczniów aprobowanych na Żądanie opłatnie. (103 
aprobowanyih 90°/o frekwentantów Zakładu). 212

* Bal mieszczański mający się odbyć * sobotę 
t. j 25 b. m. ZŁjmle w kronice tegorocznego karna­
wału bc/.wątpienia jedno z pierwszych miejsc. — 
Ruchliwy komitet pań, ze swą protektorką Wicepre- 
zydentową Michalską na czele, dokłada wszelkich 
starań, by bal tegoroczny nietylko dorównał dawnym 
balom mieszczańskim, lecz raczej, by je przewyższył
1 zaćmił swą okazałością A cel szlachetny, jak zasi­
lenie funduszu wdów i sierót po mieszczanach, jest 
nie msłą pod lietą do energicznych zabiegów ze strony 
zacnych gospodyń Karnety, miłe wspomnienie balu 
jak i odziiakt 4  Jńylionowe wykonane zostały w znanej 
pracowni szlucznvch kwiatów p. Teodorowiczowej. 
Berło wodzireja objął p R. Dvszkiewicz.

* Wieczór akademickiego Koła T. S. L. Do rzę- 
d-i najprzyjemniejszych zabaw w tych zapustach nale­
żeć będzie „Wieczór z tańcami" Akademickiego Koła 
T. S. L. który odbędzie się we czwartek dnia 23 b. m. 
w salach kasyna urzędniczego (Rynek 9, I. p )  Jak 
wszelkie bale i wieczory urządzane przez irłodzież 
akademicką, tak 1 ten „Wieczó.* zapowiada się do­
skonale i budzi zainteresowanie w „sferach tań­
czących*.

* Z „Sokoła". Drugą i ostatnią wielką zabawę 
w wielkiej sali „Sokoła* urządza Polskie Towarzy- 
two glinnast. „Sokół" dla członków swoich i ich ro­
dzin w sobotę dnia 25 b. m — Wstęp 2 kor. od 
osoby (bilet familijny na 4 osoby 6 kor.) Lista otwarta 
codziennie w kancelarji Si koła odgodz. 5—8 wieczór. 
Strój dla pań wieczorkowy, dla panów balowy. — 
Początek o godzinie 9 wieczór.

* „Sokół III." uiządza w dniu 26 b m. o godz. 
7 mej wiecz. Wieczorek rozmaitości w sali gimnasty­
cznej nowej szkoły św. Marcina z nader urozmaico­
nym orogramem Dochód z .nieczorku przeznaczony na 
budowę własnej sokolni. (Strój sokoli)

* Z kasyna urzędniczego. Na wieczorek tane­
czny 2o b. m. lista otwarta do piątku. Późniejsze 
zgłoszenia nie będą bezwarunkowo uwzględnione

* Z „Gwiazdy*. Wieczorek maskowy na dochód 
funduszu inwal.dów, ydów  j sierót, odbędzie się w 
sobotę dnia 25 lutego Bilet wstępu na sclę od osoDy.
2 kor. Po zaproszenia zgłaszać się należy do biura 
Stow lub nadesłaniem swego adresu.

* Z Tow. prawniczego lwowskiego. Dnia 24 
lutego b. r. (piątek) odbędzie się w lok; lu Tow. 
(ulica Kościuszki 1. 18), o g dżinie pół do 7 wieczo­
rem zebrani** członków, na które " p. prof. dr. Piotr 
Siebelski wygłosi: „Uwagi o najnowszym projekcie 
Lam.nascha tyczącym się poprawy ochrony czci."

* VIII. zebranie naukowo-iiterackle członków 
lwowskiego oddziału T  iw. Petagog odbędzie się 
w piątek dnia 24 lutego b. r. o godzinie 7 wieczorem 
w szkole wydziałowej żeńskiej im. kr. Jadwigi (ul 
Akademicka). Mówić będą; p. Fruchtmanowa E la : 
„Kilka słów o wychowaniu w Rodzinie “ P. Moss 
Karol: „O wychowaniu publicznem “

Składki na cele uźyteeznoścl publicznej lub 
narodowej.

N a r z e c z  h e r b a c i a r n i  złożono: Eks. ks. 
arcyb Bilczewski 50 kor. Redacja „Dziennika pol­
skiego 5 kuf. Łucka ze Stanisławowa 2 kor. F. H 
5 kor. Członkowie Strzelnicy na sobotniem posiedzeniu 
13 k r. 10 h.

Wszystkim łaskawym ofiarodawcom składa imie­
niem ubogich serdeczne „Bóg zapłać*.

Michalina MLhalska.
Zmarli:
W Petersburgu zmarł ks. Mateusz P o p o w s s k i ,  

brał posła do austrjackiej rady państwa Józefa, uro­
dzony w ZaltwańsŁ zyżnie na Podolu ros. w r. 1860. 
Dopiero w 40 roki' życia poświęcił się stanowi ka­
płańskiemu Wyświęcony w r. 1903, był katechetą 
szkoły przy kościele św Katarzyny w Petersburgu.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertofar teatru miejskiego we Lwo­
w ie. Dziś w e c z w a r t e k ,  po raz pierwszy 
(nowość) „Ponad siły*, sztuka w 2 częściach, 
a 6 odsłonach Bjoernstjerne Bjoemscna. Prze­
kład Jana Kasprowicza.

Jutro w p ł ą t e k  i w s o b o t ę ,  „p onad 
siły", sztuka.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
372 „Posłaniec nr. 6666", operetka w 3 aktach 
z prologiem C. M Ziehrera. — Wieczorem 
o godzinie „Ponad siły", sztuka.

RepertO bf te a tru  lu d o w eg o , (w sali 
przy ulicy Szajnochy I. 5). We czwartek, 23 
bm., popołudniu o godzinie „Kopciuszek",

widowisko fantastyczne w 6 obrazach ze śpie­
wami i tańcami A. Walewskiego.

W sobotę, 25 bm., popołudniu o godzinie 
3 7 a „Baśka", krotocnwila w 3 aktach Gliń­
skiego. Pierwszy występ b. artysty teatru 
łódzkiego i krakowskiego p. Preisnera.

W niedzieię, 26 om., popołudniu o godzi­
nie 372 „Rinaido Rinaldini", widowisko z wło­
skiego. — Wieczorem o godzinie 77a „Pan 
Zołzikiewicz", sztuka ludowa Galasiewicza 
i Mellerowej.

W iadom ości fo tograficznych , wyszedł 
tegoroczny zeszyt 4, zawierający, jak zwykle, 
szereg artykułów fachowych i dwie artystyczne 
reprodukcje zdjęć fotograficznych p p .: Wło- 
szyńskiego i Switkowskiego.

Literatui a polska zagren tcą- „Ogniem 
i mieczem* Sienkiewicza w przekładzie czeskim 
Augusta Spaczila, w przeróbce dla młodzieży, 
z 10 rysunkami Wacława Czernego, wyszło 
z druku w Pradze, nakładem Józefa Vilimka. — 
Piękny i charakterystyczny wiersz Marji Kono­
pnickiej z cyklu: „Pól i łąk":

Chodziły tu Niemce,
Chodziły odmie ńce,
„Sprzedaj chłopie, rolę,
Będziesz miał czerwieńce!“ 

pojawił się w udatnym przekładzie Iw. Biełou- 
sowa w nresięczniku petersburskim Wiestnik 
Jewropy.

Z Zakopanego.
Dawno już nie pamiętają ludzie tak ob­

fitej w  śniegi zimy, jak obecna; zdaje się, ie  
zima chce wynagrodzić opadami to, co lato 
poskąpiło. W szyscy tedy sankują się u nas, 
a zwłaszcza nasze bobięta, większe i mniej­
sze, po gładkich a pochyłych gościńcach. 
Śnieg i mróz nie przeszkadza zapalonym ta­
ternikom w najniebezpieczniejszych wyciecz­
kach; przed paru dniami odbyła się wypra­
wa dwóch naszych towarzySTw na szczyt 
Gerlacha, no i odbyła się na szczęście szczęśli­
wie. Powietrze mimo wszystkiego jest łago­
dne, choć brak słońca. Przed tygodniem sro- 
żyła się taka śnieżyca, iż przerwała na 4 dni 
komunikację na kolei Zakopane-Chabówka w 
kilku miejs.ach. Mając zajęcia konieczne w 
Krakowie, trzeba oyło sankami, jak za da­
wnych czasów, jechać przez Gorce i sławną 
Obidowę do Chabówki. Kto łaknie wrażeń, 
ten nie zapomni nigdy tych kopulastych 
szczytów otulonych białym całunem, a zdo­
bnych w błękitne strzępy lasów smerekowych, 
nie zapomni nigdy widoku na Tatry majesta­
tyczne, na nowotarską Kotlinę, na Babią, Lu­
boń i Pieniny.

W Zakopanem tymczasem władze gminne 
i klimatyczne ie na żarty pracują nad stw o­
rzeniem prawdziwego uzdrowiska u stóp Ge- 
wonta. Przedewszystkiem chodzi o wodo­
ciągi, kanalizację i plan regulacyjny. Co do 
wodociągów, to gmina przystępuje do budo­
wy ich i spodziewać się należy, że już w se­
zonie letnim będziemy wraz z gośćmi pili 
czystą i dobrą wodę. Sprawa kanalizacji bę­
dzie dojrzałą dopiero wtedy, gdy wodociągi 
zaczną funkcjonować.

Równocześnie komisja klimatyczna bada 
dokładnie wszystkie mieszkania i utrzymywać 
będzie spis mieszkań odpowiadających postu­
latom Iiygteny i zapewniających odpowiednie 
bezpieczeństwo i wygody. Nadto zamierza 
klimatyka zaraz po wykupnie odpowiedniego 
miejsca pod park, przystąpić do budowy 
wielkiego, wygodnego, krytego żelaznego dep­
taka, połączonego z czytelnią, bibljoteką i za­
kładem picia wód mineralnych, sztucznych i 
naturalnych. Deptak wybudowany będzie w 
stylu zakopańskim, naprzeciw tego deptaka 
przeniesiony będzie kiosk dla muzyki, urzą­
dzi się boisko dla gier, ą  w przyszłości 
ślizgawkę. Z braku funduszów nie można 
myśleć o zbudowaniu dworca gościnnego 
(Kurhausu), zostawia się to przedsięwzięcie 
prywatnej inicjatywie. Zmniejszając d itację 
na muykę ,  klimatyka podwyższyła wydatek 
na oświetlenie do sumy 10.000 koron, aby 
ta kwota zapewniła założyć się mającemu 
przez gminę zakłaaowi elektrycznemu wyna­
grodzenie za oświetlenie Zakopanego. Co do 
taksy, to wedle nowego przepisu goście, ba­
wiący dłużej, n.ż tydzień, płacą za tydzień 2 
kor., jeżeli płacą z góry za cały czas pobytu, 
najwięcej jednak 12 kor., w innym razie płacą 
3 kor. co tydzień. Przyjeżdżający na 48 go­
dzin, wolni są od opłaty.

W znow ienie procesu  hrabiny  
Kwiieckiej.

Przed sądem ziemskim w Poznaniu wy­
toczona będzie dnia 9 marca br. na nowo 
sprawa Izabeli hr. Kwiieckiej.

Kiedy proces karny w Berlinie zakoń­
czył się uwolnieniem hrabiny i uznaniem 
przyszłego ordynata jako jej syna, wówczas 
Hektor hr. Kwilecki oświadczył w imieniu 
agnatów, że epilog procesu odegra się w Po­
znaniu przed sądem cywilnym. Pod naciskiem 
opinji publicznej ato'i, a zwłaszcza pod 
wpływem kół arystokratycznych i klerykal- 
nycb, zarówno hr. Mieczysław, jak i Hektor 
hr. Kwileccy, uznali za stosowne przeprosić 
hr. Izabelę i ogłosić, że przekonali się o bez­
podstawności narzutów jej czynionych. Tern 
większe też zdumienie budzi wieść, że proces 
hr. Kwiieckiej jednak doczeka się ciągu dal­
szego, i to, zgodnie z zapowiedzią } He- 
k io n , przed sądem cywilnym w Po .m niu . 
Należy atoli stwierdzić, że nie agrsaci wystę­
pują jako strona skarżąca.

Jako powódka występuje tym razem Ce- 
cylja M eytrowa, rzekoma matka małeg-> Kwi- 
leckitgo, która wniosła do sądu poznańskiego 
podanie, prosząc o przyznanie jej praw ubó­
stwa. Prośbę tę pierwsza instancja odrzuciła, 
tak, że kontynuowanie procesu wydawało się 
nieprawdopodobnem. Obecnie jednak wyższa 
instancja przychyliła się do żądania Meyero- 
wej. Sąd wyznaczył jej ex o}fo adwokata i 
uwolnił ją od obowiązku złożenia zaliczki na 
koszt procesu. Na tej podstawie tedy wzno­
wiono sprawę.

Cóż będzie właściwym przedmiotem no­
wego procesu? Kwestja podsunięcia dzie­
cka w celu przysporzenia sobie zysków nie 
może podledz nowej dyskusji, gdyż wyrok 
sądu w tym względzie stał się już praw o­
mocnym, Meyerowa, obstając przy twierdze­

niu swem, ie  mały Kwileckf jest dzieckiem 
jej, odkupionem od niej w Krakowie przez 
Andruszewską, żąda tylko sądownie wydania 
jej dziecka tego przez hr. Izabelę i Zbigniewa 
hr. KWileckich.

Mimowoli nasuwa się py tan ie: dlaczego 
Meyerowa, skoro istotnie jest matką chłopa­
ka, pozbawić go chce świetnej przyszłości, 
narzucając mu egzystencję proletarjusza ? Co 
ją popycha do kioku tak dziwnego? Stajemy 
tu wobec tajemnic tego dziwnego procesu 
rodzinnego, co do których możliwe są tylko 
przypuszczenia. W każdym razie nagłe to, a 
dziwnie uporczywe obudzenie się uczuć ma­
cierzyńskich Mayerowej, której niebo niepo- 
szczędziło potomstwa — wiadomo, że je­
szcze podczas procesu berlińskiego powiła 
nowego Meyerka, ponoś szóstego z rzędu — 
wyda się psychologicznie wielce zagadkowem. 
Zdaje się też nie ulegać wątpliwości, że 
Meyerową, chcącą wywalczyć uznanie praw, 
które sobie rości do małego Kwileckiego, 
popierają w dążeniu tem, a raczej kierują nią 
te same osoby, które uchodziły za właści­
wych intelektualnych sprawców pierwszego g 
procesu. Przedewszystkiem tedy Hechelski,* 
człowiek, którego zawodem zdaje się być 
proces hr. Kwiieckiej, dalej Filimowski, ad­
wokat krakowski, na którego proces berliński 
rzucił światło bardzo niekorzystne.

Materjał dowodowy procesu cywilnego 
bedzie w ogólnych z^rysach ten sam, jakim 
się posługiwano w procesie karnym. Skarga 
niewiele wprowadza momentów nowych i 
powołuje się ogółem na trzech nowych 
świadków, którzy poprzeć mają pretensje 
Meyerowej, wśród nich żona pewnego leśni­
czego z Wróblewa i sąsiad hr. Kwileckicb, 
Niemiec, Adwokatem Meyerowej jest dr. Ross, 
uchodzący za haKatystę. Hr. Kwileccy powie­
rzyli sprawę swą adwokatowi Rychow- 
skiemu.____________________________________

Z Królestwa*
Strejk młodzieży szkolnej.

O zajściach, które rozgrywały się w szko­
łach średnich warszawskich w poniedziałek i 
wtorek, donoszą z Warszawy w uzupełnieniu 
depesz telegraficznych, co następuje:

W poniedziałek część młodzieży nie przy­
szła do szkoły, myśląc, że stosownie do o- 
świadczenia kuratora Schwarza, złożonego na 
niedzielnym wiecu rodziców, szkoły są za­
mknięte. Przyszły tylko dzieci z niższych 
klas, część Moskali i żydzi. Niektórzy ucznio­
wie z wyższych klas stanęli przed szkołą. 
Policja zaczęła ich przymusowo zapędzać na 
podwórza szkolne, dopuszczając się gwałtów. 
P r z y s z ł o  d o  s t a r ć  p o m i ę d z y  p o l i ­
c j ą  a m ł o d z i e ż ą .  P o l i c j a  m a l t r e t o - ,  
m a ł a  m ł o d z i e ż ,  z n i e w a ż a j ą c  d z i e c i  
które przyszły do szkoły bez książek.

Agitatorowie za strajkiem szkolnym znie­
ważali znów dzieci, które przyszł) do szkoły 
z książkami. Przyszło też do aresztowań bie­
dnych dzieciaków, tak w II. jak i III. gimna­
zjum. W samem 111. gimnazjum aresztowano 
12 uczniów.

W niektórych szkołach przyszli starsi u- 
czniowie, wręczyli postulaty, złożone z 8 
punktów i opuścili szkołę. Dwa pensjonaty 
żeńskie prywatne, które miały być otwarte, 
pozostały zamknięte z obawy przed wybiciem 
okien.

Rada pedagogiczna warszawska zalecite 
rządowi w Petersburgu polski język w ykła­
dowy w szkole ludowej. Pod względem języ­
ka wykładowego wszkole średniej są jednak 
w Petersburgu wielkie różnice zdań. Jedni 
chcą poprzestać jedynie tylko na gruntownej 
nauce języka polskiego i polskiej his^irji i 
literatury — inni zalecają utrakwistyczną 
polsko rosyjską organizację gimnazjów. De­
cyzja w tej sprawie jeszcze nie zapadła.

A ten sam p. Szwarz, godny następca 
Apuchtina, który jak prawdziwy Niemiec w 
skórze Moskala zapewniał zgromadzenie o 
swej życzliwości, złożył w Petersburgu ra­
porty dla nas niekorzystne i wprost kłamliwe, 
zapewniając niezgodnie z prawdą, jakoby 
zajścia robotnicze miały charakter narodowy 
i nadając strajkowi szKolnemu, który się sze­
rzy w  całej Rosji, charaKter rewolucyjnego 
buntu.

We wtorek w gimnazjach przy ulicy 
Marszałkowskiej i Berga policja prowokowała 
zaburzenia. W samem III gimnazjum areszto­
wano w poniedziałek 12, a we wtorek 11 
uczniów, tak, że o g ó l n a  l i c z b a  u w i ę ­
z i o n y c h  w ostatnich dniach wynosi, jak 
zapewniają, ISO o s ó b .  Z II gimnazjum mę­
skiego przy ulicy Nowolipki, zostającego pod 
kierownictwem znanego dyrektora Wereszcza- 
gina, w y d a l o n o  220 u c z n i ó w ,  jednych z 
prawem powrotu w razie pisemnego podania 
o powtórne przyjęcie, innych bezwarunkowo.

Gimnazjum prywatne Górskiego otoczo' 
no wojskiem.

C z y r r o w n i c t w o  c h c e  w y w o ł a ć  
z a b u r z e n i a ,  aby niemi uzasadnić potrzebę 
zatrzymania przez czynownictwo rządów w 
krajach polskich i niedopuszczenia Polaków 
do urzędów. Jest to kwestja chleba, posad i 
łapówek dia czynownictwa.

W poniedziałek, w gimnazjum żeńskiem 
przy ul. Wilczej, uczenice wręczyły ogólnie 
nielubianej dyrektorce tej szkoły, Rosjance, 
spisane swoje żądania, które odczytała naj­
starsza z uczenie. Dyrektorka zamiast starać 
się ułagodzić usposobienie uczenie, przyjęła 
ich wystąpienie słowem „won!* (precz!). Na 
to gburów,1 te odezwanie się dyrektorki Ro^ 
sjanki, od. siedziała jedna z uczenie s ło ­
wami również aieparlamentarnemi, a miano­
wicie zawołała: „ty moskiewska Świnio!* — 
W ówczas dyrektorka rzuciła się nau ią  chcąc 
ją uderzyć, ale koleżanki rzuciły się ku obro­
nie czynnie zaatakowanej uczenicy i p o w ­
s t a ł a  b ó j k a ,  która zakończyła się dla kie­
rowniczki zakładu niekorzystnie.

Przed gimnazjum czekały matki panienek, 
a gdy je wychodzące chciała policja bądźto 
aresztować, bądźto do wnętrza gmachu na- 
powrót zapędzić i tam je dopiero uwięzić, 
w y w i ą z a ł o  s i ę  s t a r c i e  u l i c z n e  z p o ­
l i c j ą .  Panienkom i ich matkom, poszturki- 
wenym i potrącanym gburowato przez poli­
cję, przyszła młodzież uniwersytecka w po­
moc, usiłując przytem uwięzione i bite uwol­
nić z rąk* policji.

1— **l * i -- - - - - ~ T ~' ■ '
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Córka jednego z adwokatów, gdy grożono 
jej prztd budynkiem gimnazjalnym biciem, od­
rzekła : bijcie mnie, a gdy zagrożono jej daniem 
ognia, ze spokojem odpowiedziała: strzelajcie. 
Gdy policja dłuższy czas walczyła tak z kobie­
tami, pojawiło się wojsko, które było w pogo­
towiu przez kilka godzin ukryte w sąsiednich 
domach.

1 oto znowu jeden nowy przykład prowo­
kacji. Policja nie umiała zarządzić wcześnie 
środków ochronnych, aby do zajść nie przy­
szło — ale następnie pastwiła się niezwykle 
nad bezbronnemi koi?ietami. U w i ę z i o n o  wie- 
1 e p a n i e n .

W Warszawie, podobno jak w Petersbur­
gu, zupełny chaos wśród władz; mieszanina 
bezrządu i okrucieństwa.

Gmach uniwersytecki zamknięty. Zamknięto 
także czytelnię, z której korzystają pracujący 
r.a polu naukowem.

Z Petersburga miała nadejść do Warszawy 
instrukcja, a b y  w s p r a w i e  s t r e j k ó w  s t u 
d e n c k i c h  p o s t ę p o w a ć  s u r o w o  i b e z ­
wz g l ę d n i e .  Kurator warszawskiego okręgu 
naukowego Schwarz, ma o t r z y m a ć  d y ­
mi s j ę.

(Telegr. „Dziennika Polskiego'*).
Zamachy na oficerów.

K rakćw . (Tel. p ryw ) Naprzód donosi, 
że wiadomości jego o ukaraniu oficerów, 
którzy brali udział w rozruchach, należy o 
tyle sprostować, że książę Wasylczykow zo­
stał przed kilku dniami ukarany śmiercią.

'H r. Przeździecki (Polak), podobno ze strachu 
uciekł za granicę.

Strejk kolejarzy.
tta p a za w a . (Pet. ag.) Regularnie w y­

chodzący st<łd o godz. pół do 1 pociąg ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej, wczoraj nie od­
szedł. O c z e k u j ą  p o w s z e c h n e g o  k o ­
l e j  o w e g o  s t r e j k u .

W arszaw a . (Pet. ag.) Wczoraj rano 
tunkcjonarjusze kolei warszawsko-wiedeńskiej 
zażądali przez swoich delegatów stanowczej 
odpowiedzi na przedłożone dawniej żądania. 
Odpowiedź zarządu kolejowego nie zadowo­
liła interesowanych, którzy też oświadczyli, 
że natychmiast rozpoczynają strejk na wszy­
stkich oddziałach. T e l e g r a f y  i t e l e f o n y  
k o l e j o w e  n i e  f u n k c j o n u j ą .  D w o r c a  
w i e d e ń s k i e g o  s t r z e ż e  w o j s k o .  Na 
linji warszawsko petersburskiej ruch odbywa 
się bez przerwy.

K raków . (Tel. pryw.) Z powodu strej ­
ku na kolei warszawsko-wiedeńskiej, kolej 
j:‘ółnocna zaniechała wysyłania osobnych po­
ciągów do granicy.

S z c z a k o w a . (Tel. w ł). Ruch kolejo­
wy na kolei wars-awsko-wiedeńskiej został 
wczoraj wstrzymany. K o m u n i k a c j a  z W a r ­
s z a w ą  p r z e r w a n a .

F rank fu rt. (Tel. wł.). Frankfurter Ztg. 
donosi z Katowic: Do Sosnowca nie nad­
szedł ani jeden pociąg z W arszawy. Inżynier 
z Sosnowca, który wyjechał na spotkanie po­
ciągu pospiesznego, musiał wrócić, gdyż ro ­
botnicy grozili mu zastrzeleniem. Wszystkie 
mosty kolejowe w całem Królestwie strzeżo­
ne są przez wojsko.

Barlin . (Tel. wł.). Local Anzeiger do­
nosi, z Petersburga, żę minister Chiłkow tele­
grafował do Warszawy, aby na  r o z k a z  c a r a  
p r z y j ę t o  w s z y s t k i e  ż ą d a n i a  r o b o t n i ­
k ó w,  z a t r u d n i o n y c h  n a  l i n i a c h  k o l e i  
p a ń s t w o w y c h .

P a ry ż . (Tel. wł.). Matin donosi z Pe­
tersburga, iż p e r s o n a i  k o l e j o w y  w s z y ­
s t k i c h  k o l e i  r o s y j s k i c h  o c z e k u j e  
t y l k o  s y g n a ł u  o d  k o l e i  k a z a ń s k i e j ,  
a b y  r o z p o c z ą ć  s t r e j k  p o w s z e c h n y .  
Kolei kazańską diatego wysunięto na czoło, 
że jest ona najważniejszą dia transportu wojsk 
do Mandżurji.

Strejki.
W a rszaw a . Urzędnicy z towarzystwa 

ubezpieczeń „Rosja" strejk. ją. Urzędnicy poli­
cyjni na zarządzenie władzy uzbrojeni zostali 
w rewolwery.

Zamach 
na W. księcia Sergjusza.

Przeczucie, czy współwina ?
Sensacyjny szczegół opowiadają o pe­

wnej dziewczynie, znajdującej się w służbie 
u ks’ęcia, która w godzinę przed jego wyja­
zdem miała wizję; widziała ona księcia caie- 
g.» krwią zbroczonego, z oczyma zamknięte- 
mi, mówiącego: „Nie żyję, módlcie się za 
mnie 1 Boże, módlcie się za m nie!“ Dziewczy­
na przerażona wizją, opowiadała to natych­
miast swym towarzyszkom, które po doko ­
nanym zamachu doniosły o : *;:»•' ' Hy.
Dziewczynę miano aresztować jako po-aejrża­
ną  o współudział, ale później wypuszczono 
ją na wolność.

(Telegr. fozkisgo*)
P e te r sb u r g . (Per. Agencja). Prawie 

wszyscy wielcy ks^ążin v.; jechali na pogrzeb 
w. ks. Sergjusza. v> ks. Włodzimierz jest 
chory (!) wskutek ; z* ziębienia i pozostaje 
w Petersburgu.

Ruch strejkowy w Rosji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Propaganda rewolucyjna.
P a r y ż . (Teł. wł.) Do Matin donoszą 

z Petersburga, że a g i t a t o r o w i e  p r o j e k ­
t u j ą  z k o ń c e m  l u t e g o  z b r o j n y  w y ­
m a r s z  r o b o t n i k ó w  ze  w s z y s t k i c h  
c e n t r  f a b r y c z n y c h .  Równocześnie agita­
torowie objeżdżają wsi i wmawiają w chło­
pów, że z wiosną nastąpi podział gruntów, 
ie  będą mogli brać dla siebie grunta, gdzie 
im się podoba. Agitacja ta ma na celu wy­
wołanie r e w o l u c j i  c h ł o p s k i e j ,  która 
straszne może mieć skutki i dla rządu i dla 
klas posiadających.

Trepów zachwiany.
W iedeń. (Tel. wł.). W. Allg. Ztg. do­

wiaduje się z Petersburga, ie  s t a n o w i s k o  
g e n e r a ł a  T r e p o w a  j e s t p o w a i n i e  
z a c h w i a n e .  Carowa i jej siostra, wdowa 
po wielkim księciu Sergjuszu, uważają go za

właściwy powód katastrofy moskiewskiej. 
Trepów nakłonił był w. ks. Sergjusza, ie  w 
siyczniu pojechał do Petersburga i namówił 
cara do zarządzeń, które wywołały rzeź. Nie 
Trepów pozostawał pod wpływem w. ks. 
Sergjusza, lecz w. ks. Sergjusz pozostawał 
pod wpływem Trepowa.

Starcia z wojskiem.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). W  Rydze 

strejkujący robotnicy zniszczyli kilka fabryk. 
W skutek tego powstała z a ż a r t a  w a l k a  
m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  a w o j s k i e m .  
Z obu stron jest wielu zabitych i rannych.

Groźne rozruchy w Baku.
Baku. Krwawe walni uliczne trwają da­

lej. Ulice są przepełnione trupami.
Baku. (Pet. ag.). Między Ormianami i 

Persami zapanowała wczoraj zgoda. W m ie­
ście panuje obecnie spokój. Porządek wsxę- 
dzie utrzymany.

$trejki.
K aługa. Na linji Moskwa-Kijów wybuch! 

strejk.
Libawa. Robotę powszechnie na nowo

podjęto.
C harków . Z powodu strejku zecerów 

dzienniki tutejsze nie wyszły.

Rada państwa.
(lelegt. ,  Dzień. Polsk."). 

Posiedzenie izby poselskiej.
Kontyngent rekruta.

W iedeń. Na wczor3jszem posiedzeniu 
Izby posłów w dalszym ciągu poseł F o r z t  
(młodoczecb) omawiał stosunek do Węgrów 
i powiedział, że należy podziwiać odwagę i 
wytrwałość narodu węgierskiego, z jaklj dąży 
do celu. Co do ekonomicznego rozdziału obu 
połów monarchii, to byłby on niewątpliwie 
szkodliwym dla austrjackiego przemysłu, ale 
dla W ęgitr stałby się wprost katastrofą. Dla­
tego całą wrzawę, jaką się w tej sprawie 
podnosi, uważać należy za próbę wymusze­
nia jak najdalej idących koncesyj narodowo- 
wojskowych. Dla Austrji jest jedyna croga 
wyjścia mianowicie autonomia narodościowa 
na podstawach historycznych.

P is .  Bi a n k in  i (Chorwat) omawiał sto­
sunki językowe w armij i oświadczył, że 
przeciw jej madjaryzacji Chorwaci muszą 
zaprotestować.

Po przemowach posłów S c h r a f f l a ,  
R a z w o r k i ,  P e t e l e n z a  i K o r o l a ,  dys 
kusję zamknięto i wybrano mówcami gene­
ralnymi pos. Pogaczmka i Schuhmaytra.

W iedeń. Poseł P e t e 1 e n z wniósł 
imieniem Kuła polskiego rezolucję z ż„da 
niem z r ó w n a n i a  u c z n i ó w  s z k ó ł  r e ­
a l n y c h ,  w y ż s z y c h  s z k ó ł  p r z e m y ­
s ł o w y c h  i w y ż s z y c h  s z k ó ł  h a n ­
d l o w y c h  z a b i t u r j e n t a m i  g i m n a ­
z j a l n y m i  c o  d o  p r a w a  j e d n o r o ­
c z n e j  s ł u ż b y ,  rezolucję w sprawie z n i e  
s i e n i ą  d r u g i e g o  r o k u  s ł u ż b y  d l a  
j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w ,  którzy 
nie zdali egzaminu oficerskiego, wreszcie re­
zolucję w sprawie z n i e s i e n i a  r e w e r s ó w  
d e m o l a c y j n y c h .

W uzasadnieniu tych rezolucyj wywodził 
poseł Petelenz, że armja powinna w zamian 
za ciężary, jakie nakłada na ludność, uwzgię ■ 
dniać także życzenia tej ludności. Należy ró­
wnież wszystkie narodowości traktować z 
równą sprawiedliwością i uwzględniać s to ­
sunki ekonomiczne ludności. Obchodzenie się 
z żołnierzami powinno być życzliwe i sp ra­
wiedliwe i powinno się zaniechać niepotrze­
bnych szykan i czynionych trudności. W szy­
stko to leży nietylko w interesie ludności, 
ale także armji. Nową ustawę wojskową 
wprawdzie się przygotowuje, ponieważ je­
dnakie według oświadczenia ministra obrony 
krajowej termin wprowadzenia jej, jak i usta­
wy o procedurze karnej w życie, jest jeszcze 
niepewny, przeto należy w jak najdalej idą­
cy sposób, stosować przynajmniej te ulgi, 
które obecna ustawa przyznaje.

Poseł K o r o l  w przemowie swej oświad­
czył się za zaprowadzeniem dwuletniej słu­
żby wojskowej bez podnoszenia stanu czyn­
nego armji, i bez zwiększenia kosztów ; mów­
ca żądał szeregu ulg i oświadczył, że po­
słowie ruscy głosować będą przeciw przed­
łożeniu, ponieważ naród ruski nie ma zaufa­
nia dla obecnego rządu, który nie odstępuje 
od polityki swoich poprzedników. Mówca 
żali się na żandarmerję galicyjską, która stoi 
na służbie politycznej panującej pariji pol­
skiej, na formalne tortury inkwizycyine (l?) i 
wymuszanie zeznań, na złe obchodzenie się z 
żołnierzami. (Oklaski u Rusinów).

Sprawa pomocniczych urzędników 
pocztowych.

Na posiedzeniu wczorajszem toczyła się 
dyskusja nad wnioskami nagłymi Pachera i 
tow., oraz Bergera i tow. w sprawie po­
lepszenia bytu pomocniczych urzędników po- 
cztowych.

Pos. V ó l k e i  domagał się, aby tern po­
lepszeniem objąć także telegrafistki i telefo­
nistki i wogóle urzędniczki pocztowe. Poseł 
E l l e n b o g e n  oświadczył się za nagłością 
wniosku, zarzucił jednakie, że się wyrywa 
tylko jedną kategorję urzędniczą, podczas gdy 
polepszenie, wszystkim się należy. Nagłość 
wniosku przyjęto i o godzinę s/*4 posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś.

Na końcu posiedzenia uchwalono na wnio­
sek pos. Derschatty sprawę wyboru komisji 
z 48, celem rewizji stosunków do Węgier 
postawić na porządku dziennym po pierwszem 
czytaniu noweli przemysłowej.

Z komisji rolniczej.
W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 

komisji rolniczej referował poseł M a r c h e t  
szereg wniosków, dotyczących wywozu i 
handlu chmielem. Wszystkie wnioski przy­
jęto, między tymi wniosek, zmierzający do 
tego, by wezwać rząd, aby jak najrychlej 
przedłożył szczegółowo opracowaną ustawę 
o proweniencji chmielu. W dyskusji zapro­
ponował hr. S z e p t y c k i  zwołanie w tej 
sprawie ankiety, lecz wniosek ten odrzucono, 
a hr. Szeptycki zgłosił swą propozycję jako 
wotum mniejszości. Zastępca rządu radca 
sekcyjny S e i d l e r  oświadczył, że minister­

stwo rolnictwa ustawę o proweniencji chmielu 
już opracowało, znajduje się ona w innych 
ministerstwach, poczem będzie jak najrychlej j 
Izbie przedłożona.
— — ^ — —— — —^

Wojna japonji z Rosją.
(Telegr. vDzien. Polsku).

Z placu boju.
T okio. Z armji Oyamy donoszą, że 

Rosj'anie ciągle ostrzeliwają poszczególne od 
działy japońskie. W ostatnim czasie ustawili 
Rosjanie działa w Czihiatun w odległości 2 
mil na Z2chód od Fanguan. W poniedziałek 
w nocy starły się patrole obu armij na za 
chód <>d Siaopao i przyszło do zaciętej walk.

N iuczw ang 3.000 Rosjan dotarło w 
poniedziałek do linii kolejowej Hajczeng 
Tasiczao i nieznacznie ją uszkodziło, tak że 
wkrótce ją naprawiono. Rosjanie cofnęli się 
dalej bez walki. Jak się "zdaje, Chińczycy in­
formują Rosjan o rozkładzie sił japońskich.

P e ter sb u rg . (Ag. Pet. tel ) Telegrafują 
tu z Huanszan pod datą 22 b. m. Pod Siu- 
ler.czen straże przednie dnia 20 zupełnie się 
cofnęły. Nasze straty (rosyjskie) w ciągu dnia 
wyniosły 14 zabitych, 63 rannych. Ubiegłej 
nocy Japończycy zachowali się spokojnie.

W kwestji rokowań pokojowych.
P e te r sb u r g . W obec doniesienia Biura 

Reutera o warunkach pokoju z Japonją, jest 
Petersburska agencja telegraficzna upoważ­
nioną do oświadczenia, że stanowisko rządu 
rosyjskiego, wyłuszczone w telegramie agen­
cji z dnia 18 bm., nie uległo wcale zmianie. 
Pewny siebie ton telegramu Biura Reutera 
wywołał tu wielkie zdziwienie. Po zasiągnię- 
ciu odpowiednich informacyj, stwierdzono, że 
zaszło tu n i e p o r o z u m i e n i e .

W iedeń. Politische-Korrespondenz d o ­
nosi: Tutejszy poseł japoński oświadcza, ie  
nie otrzymał żadnych wiadomości, dotyczą­
cych rokowań pokojowych.

Londyn. (B. Reutera). Zastępca Biura 
Reutera zakomunikował tutejszemu posłowi 
jep ńskiemu, Hayashi’emu, w i a d o m o ś c i  o 
w i d o k a c h  p o k o j o w y c h .  Hayashi przy 
znał, że wiadomości są bardzo c i e k a w e  i 
b a r d z o  w a ż n e .  Oświadczył jednakże, że 
nie jest w stanie oświadczyć w tej sprawie 
bliższych informacyj. Tyle jednakże oświad ■ 
czyi, że pierwsze Kroki nie mogą wyjść od 
Japonji. Natomiast nie widzi powodu, dlacze- 
goby ich nie miała podjąć Rosja. Mogą ją 
powstrzymywać od tigo  chyba jedynie wzglę 
dy ria położenie wewnętrzne kraju.

T okio. (Urzędownie). Rząd japoński 
Stanowczo zaprzecza rozsiewanym przez rząd 
rosyjski oszczerstwom o złem jakoby obcho­
dzeniu się władz japońskich w Porcie Artura 
z tamtejszą ludnością cywilną.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja na Węgrzech.
B u d a p eszt. Sejm wybrał wczoraj kil­

ka komisy). Stronnictwa Jiberalne opuściło 
na ten czas salę, na co odezwały się woła­
nia ze strony zjednoczonej opozycji: „Bardzo 
dobrze, zawszeście się powinni za drzwi wy 
nosić!". Chorwaci pozostali w sali i wzięli 
udział w głosowaniu.

W komisjach stronnictwo liberalne repre­
zentowane jest przez jednego do dwóch po­
słów. Prezydent Justh oświadczył, że rząd 
podał się do dymisji, a dymisja ta została 
przyjętą.

Wedle więc zwyczaju, Izba powinna się 
odroczyć aż do utworzenia nowego gabinetu. 
Mówca oświadczył jednakże, że sejm zbierze 
się 8 marca dła weryfikacji wyborów, bez 
względu na to, czy się nowy gabinet utwo­
rzy, czy nie, Gdyby jednak nowy rząd ukon­
stytuował się pierwej, mówca przystąoi do 
rychlejszego zwołania Izby i prosi Izbę o 
upoważnienie na to. Izba zgodziła się na po­
wiedzenie prezydenta, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Pogłoska o ustąpieniu ministra Hartla.
W iedeń (Tel. wł.) Zeit donosi, że stano­

wisko ministra oświaty dra Hartla jest bardzo 
poważnie zachwiane i że prawdopodobnie dr. 
Hariel ustąpi jeszcze przed dniem 1 marca b. 
r. a to z powodu zatargów pomiędzy ministrem 
o światy, a ciałem profesorskiem wiedtńskiej 
akademji sztuk pięknych. Następcą dra Hartla 
ma zostać — według tego pisma — dr. Bo- 
brzyński.
Echo wypadków warszawskich w parla­

mencie angielskim.
Londyn. W Izbie niższej zapytał poseł 

partji robotniczej Keir Hardic, czy rząd an­
gielski otrzymał urzędowe zawiadomienie, że 
w W arszawie wojsko rosyjskie bez przesłu­
chania rozstrzeiało 120 przywódców robotni­
ków i czy rząd zamierza uczynić rządowi ro­
syjskiemu przedstawienia w sprawie sposobu, 
w jaki tam władze traktują robotników.

B a l f o u r  odpowiedział, ie  rzecz natural­
na, iż rząd angielski nie może mieszać się w 
wewnętrzne sprawy rosyjskie i w tej mierze 
wyrokować.

Z. parlamentu niemieckiego.
B erlin . Konwencję weterynaryjną uchwa­

lono w zwykłem głosowaniu przeciw głosom 
socjalnych demokratów i kilku posłów wol- 
nomyślnych. Traktat z Rosją uchwalono 228 
glosami przeciw 81, inne traktaty en bloc 
w zwykłem głosowaniu.

B erlin . Parlament niemiecki u c h w a l i ł  
w trzeciem czytaniu t r a k t a t  h a n d l o w y  
z A u s t r o - W ę g r a m i  226 g ł o s a m i  
pr  z e c i w 79.

Generał Stoessel.
T eo d o zja . Generał Stoessel wczoraj 

wieczorem odjechał do Petersburga.
Z komisji Hullskiej.

^ a r y ż . Na wczorajszem ostatniem po­
siedzeniu komisji hullskiej odczytano nastę­
pujące sprawozdanie admirała Spauna:

Stwierdza się, ie  komisja nie wydaje 
orzeczenia co do obecności lub nieobecności 

i obcych, torpedowców pod Hull. Admirał 
Rużdestnieńskij mógł obawiać się niebezpie­

czeństwa dla swojej eskadry i mógł postąpić 
tak, jak postąpił. Zobowiązanie Rosji do od­
szkodowania ofiarom zajść w Hull przyjmuje 
Się do wiadomości.

Sprawozdanie to zostanie jutro doręczo 
ne reprezentantom rządu rosyjskiego i angiel­
skiego.

Kronika z ostatniej chwili.
Odznaczenie. Wi e d e ń .  (Tel.) Wiener 

Ztg. Cesarz nadał starszemu lekarzowi powia 
tcwemu Karolowi Wernerowi w Śniatyme, przy 
sposobności przeniesienia w stan spoczynku 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józtfa.

Pożar fabryki. L o n d y n .  (Tel.) Przy 
Long Street wybuchł pożar w fabrykach au to­
mobilów. Szkody mają być Ogromne

Ozial ekonomiczny.
W iedeń, 22 lutego.

(tr.) Ogłoszenie korzystnego bilansu wę 
gierskiego Banku kredytowego, tudzież znane 
zlecenie zakupna, uskuteczniane na rachunek 
budapeszteńskich spekulantów, ożywiły dziś 
ruch na giełdzie i przyczyniły się do podnie 
sienią się kursów. Na pierwszy plan, wybiły się 
znów walory górnicze.

Z Pragi donoszą, że czescy fabrykanci cu- 
kTU czynią gorliwe zabiegi, aby wskrzesić da­
wny kartel cukrowy i w tym celu agitują mię­
dzy fabrykantami morawskimi i śląskimi, aby 
przed I kwietnia nie sprzedawali towaru, po 
chodzącego z nowej kampanji, bo może do 
tego czasu przyjdzie kartel do skutku.

Doniesienia z giełd zagranicznych brzmiały 
dziś pomyślnie, zwłaszcza z paryskiego. W par 
lamencie niemieckim oświadczył sekretarz stanu 
hr. Posadowsky, że rząd niemiecki pod żadnym 
warunkiem nie zgodzi się na to, by rząd au- 
strjaeki popierał eksport słodu z Anglji ao Nie­
miec rtfikcjami kolejowemi iub w ogóle jakie- 
mikolwiek zaiządzeniami administracyjnemi.

— Uzupełnienie taryfy głodowej na 
paszę i zboża. Ministerstwo kolei żelaznych 
uwzględniając niepomyślny stan gospodarstwa 
rolnego, wdrożyło rokowania z kolejami pry- 
watnemi w sprawie rozszerzenia taryfy.

Rokowania te odniosły pomyślny skutek, 
ponieważ taitże ulgi tiryfowe przy opłacie przy­
najmniej za 5000 k!g. pro wóz przyznano dla 
otrąb, makuchów, mąki makuchowej i melassy 
dla żywienia bydła.

Dalej koleje prywatne przyznały tę ulgę, 
że przyznany d!a paszy tylko przez normalne 
taryfy opust ( '5 % ), obecnie obliczany będzie 
podług taryf wyjątkowych dla kolei lokalnych.

Ponadto poddano pań twowe i wiele sa 
moistnych koiei lokalnych taryfom głodowym.

Z tego samego powodu zaprowadzono ta­
ryfy głodowe, na austrjackich kolejach państwo­
wych, taryfy te w stosunku z kolejami loKalnemi, 
bęJącemi pod własnym zarządem, mają znacze­
nie w drodze kartowania.

Odnośne taryfy dotyczą zarówno na t ole­
jach prywatnych, jak i austrjackich kolejach 
państwowych, gospodarskich korporacyj.

W końcu austrjackie koleje państwowe 
1 łą^ąee  się z niemi lokaine, przyznały dla 
środków nawozowych, przesyłek słomy i paszy 
jednostkową cenę 2 hal. za 100 klg. w 1 kim. 
i to już przy przesyłkach 5000 klg. Analogiczne 
ulgi obowiązują dla przesyłek kukurydzy, jako 
artykuł pożywienia, lub paszy na Bukowinie, 
jak również przesyłek kartofli, przeznaczonych 
do rozdziału na rachunek kredytu zapomo­
gowego.

— Lwowski targ na bydło z dnia 22 lu­
tego. Komunikat miejskiej centralnej targo­
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 123 sztuk; b) jałownika 151 
sztuk; c) cieląt 64 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 4 sztuk. Razem 342 
sztuk. Woły płacono od 60 do 68 — kor., Krowy 
od — do 64"— kor., buhaje od 54 do 69’— kor., 
jałownik od — do — kor., cielęta od 48 do 
5 9 kor.,*nierogaciznę od — do — kor., 
wszystko za jeden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal.

— tigriictitoń. 22 lutego Kurs?. 
w iedeńsk iej

a) Losy- centowe: Auta saki. kr. z ob’.fg 
p. z f. i880 J prw.. 308 Anstr zafcŁkrtd.zab 
p. i. r. *889 3 302 Tow żeglugi na D u­
naju ?.*00 i t  Bi, k. 4 £76 50 Wjjg. Bank,;
hip, po HM) /X 4 proc. 275*--, Fc-tyCzks- serbska 
rera- po J(K? ; 4 proc. 99*—; b) bezprocentowe 
Bii-.;epe.fez.tĉ sfc>«. ęiaailica.ł 5 z l  23 10, 
dl* h. f pv IGO zł. 4 / 6 —, Gary 40 zi r,.-h 
560’— , Fożyiżfcat ia, Ir.sbiuku 20 zL 79 '—, L Ą  
i u. fcnkowp 20 21.88*—, Pożyczka tr;.
41 si. 6 7 —, Gse.a 40 ?J. 164’ Falffy 40 sj
n. Ir. i 73 —, Czerw, krzyża cu?tr. frwy. !3  z- 

55*20, Czerw, krzyża tow. 5 zł 3305. Los , 
fund. arc. Rudolfa 10 w!. 65* - -, Salnsą 40 zł. m, 
Sr on. 2 1 7 —, Pożyczka naleburska 30 z l 76 ,
Ture .ttic obiig. piwa, kolej, po 49C fr, i 37 50, 
Losy komunalne m. Wiednia ». r, 1874 538’—.

— BttPlźat 22 lutego. Przy ssmiuiięcic- 
wczorajsze? giełdy: Kredyty 21V—, Staas&bahry 
13975, DiSłtoni Comandif 194’-  , Berliński? 
Tow4.it. h&ndl 165 25, Laura 257 25, Boihum- 
248'—, pełud. w&ctotóniu-pruste — 
Rnbh' ca połówkę 216 05, Kolej
160 60 Kolej morza Śródziemnego — Kolej 
Meridioor.Ics 
l i  w iosir - 
212*10. Kolej Marlenburg-Mławka - • — , Konso 
lldailon 424 —, Lombardy 17’90, Kolej He?>ry 
116— Niemiecki bank narodowy 130 40, Ka­
nada Prołcred i 38’—; Akcje żeglugi fcarofeur 
elf lej 144’25; Warszawa krótkie (Kurr. W«r- 
schsu) — Hut a „Donn-ramark'1 259 50

— 2". lutego Austrjzckte osnk-
coty 85 20 cpitytus —

22 lutego. 4 procentowa rentu 
99’97, mąka 29 45

FnBRfefM Hf 22 lutego ftusfrjaekb 
kredyty 215 20 Kolej państw. — Dlskcrto 
194’—, Laura —‘—. \

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 lutego 1905 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. S. 
Piniński z Grzymałowa. Hr. J Łubieńska z Krakowca, 
Hr. A. Koziebrodzki z Chlebowa. Br. J. Konopka 
z Bren. Br. O. Weber z Złoczowa, Hr. S. Bninskl

tuMCkK 133-25, Ren 
-, „rtsijsCHCł* kopa-nie węgif.

z Krakowa. C. Świeżawski z Podola. A- Coslewsk 
z Przeworska. Ks. J. Puzynlna z Gwożdzca. S. Moysa 
z Rudnik. J. Gorayski z Moderówki. H. Czaykowszi 
z Bóbrki. J. Goetz z Okocima. J. Rylska z Uhrynowa. 
C. Klein z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Sozański z Soziń. 
A. Melbecbowski z Tłumacza. Dyr. H. Hahn z Wy­
gody. Jenerał Nachodzki z Przemyśla. O. Schnell 
z Firlejówki. St. Nowosielecki z Krosna. J. Wolgner 
z Komarówki. St. Zawistowski z Supranówki, L Ma­
kowiecki z Beserabii. Br. Grabkowski z Król. polsk. 
W. Lasocki z Warszawy._________________________

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od relakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

D r .  R o i c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych I we­
nerycznych. chorób pęcherzowycn i kobiecych’ 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- # 
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje I zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano 1 od 4 do 6 

po poh, przy ul. Zimorowicza L 5. 13

Sanatorjum zimowe 
w  K ry n ic y

w  w illi pod „T rzem a ró ża m i4*
pod kierunkiem

Dra Franciszka KmUtowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
C zterdzieści poko ji o g rzew anych .. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnenti, piersioyem i i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do I. maja.
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia naieży adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicial

$

Stefan B a ra n
O usnął w Panu dnia 22 lutego 1905, po długiej 

a ciężkiej chorobie, w 53 roku życia.
W głębokim smutku pogrążona żona za- 

praszakrewnych, kolegów, przyjaciół! znajomych 
;  na obrzęd pogrzebowy, który się odbędz.p w 

piątek dnia 24 go lutego b. r o godzinie 3 po 
południu z domu przedpogrzebowego przy ulicy 
Kocnanowskiego 1. 64 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
„Concordia* A Kurk wski. 

illliPJMWlI Ili i

K;

M arysieńka
najukochańsza córeczka 

Andrzeja i Marji Lisowskich
usnęła w Panu dnia 22 go lutego 1905 r., w 2 

wiośnie tycia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnie 24 go lutego b. r. o godzinie 3 popołu­
dniu z  domu tołoby przy ulicy Batorego 1 26, 
na cmentarz Łyczakowski, na któiy w smutku 
pogrążeni rodzice — krewnych i przyjaciół za­
praszają.

Lwów, dnia 23 lutego 1905
„Concordia*, A. Kurko wski.

t  /
Albertyna Bieńkowska
wdowa po dyrektorze c. k. tabuli krajowej 

urodzona w roku 1830, zmarła dnia 22-go lutego 
1905 r., po długich a ciężkich cierpieniach, za­

opatrzona św. Sakramentami.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w piątek 

dnia 24 lutego b. r. o godzinie 4 popołudniu 
z domu żałoby przy ulięy Czarnieckiego 1. 20 
na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku 
pogrążona córka z rodziną krewnych, znajo­
mych i przyjaciół zaprasza

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
„Concordia* A Kurkowski.

J t f z e f  I t t l c z  ? a j ą e z t o w $ t l
doktor praw i c. k. starszy komisarz powiatowy 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zasnął « Panu dnia 21-go 
lutego 1905 r., w Sewerynce koło Oleska prze­

żywszy lat 48.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 24-go lutego b. r. o a d inie 10-tej rano 
do kościoła parafialnego w OLsku, skąd po od- 
prawionem tamże nabożeństwie zwłoki odpro­
wadzone zostaną na cmentarz miejscowy, na 
który w smutku pogrążone rodzeństwo zaprasza 
krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych.

„Concordia*, A Kurkowski.
1

najukochańszy synek

W ła d y s ł a w a  i J N a r jt  G c r n a t t iw
usną) w Pen u w 2 wiośnie życia dnia 22 lutego 

1905 r.
W głębokim smutku pogrążeni rodzice za­

praszają krewnych, przyjaciół i znajomych, na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w pią­
tek dnia 24 lutego b. r. o godzin ę 4 po połu­
dniu z domu żałoby przy ulicy Domsa 1. 1 na 

ić cmentarz Janowski.
^  Lwów, dnia 23 lutego 1905.

„Stella* K. Słot łowiczŁ Wałowa 11.

Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, w en­
tylacje, wodociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazienki,
w er. erie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie m edia­
nie, r e  ^O św ietlenie pa ten tow anem  naftow em  św iatłem  żarow em

Chylewski, Hruby i Sp.
t i ,i IV f IV -:-T - Tf-rn

Biuro techniczne i Zakład 
instalacyjny

w e  L w o w i e ,
7 ;..v . = 4 f i, ł*i- ‘ ł> *. \ -* ' >• L ■ ’ -■

Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły carowe. 
Chłodnie mechaniczne fabryki lodu. Gorzelnie, Fabryki 
drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zwykłe i autonomiczne.
Lokomile 1 tuóirny gazowe, benzynowe, spiry ludowe (srwcos*

22 ' r i* rrrtT łć*!r!r) r»f



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 23 lutego 1905 r.

(M2)

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
W drodze przypomniał sobie, co mówi 

Dufresne, żeby się przebrać za chłopa.
Tylko, pragnąc zaoszczędzić i mniej 

przezorny, niż wspólnik, postanowił kupić 
bluzę i włożyć ją na ubranie, tak, jak robią 
wieśniacy, udając się na zabawę, lub na 
jąrmark.

Kapelusz miał zwykły, miękki, pogniótł 
go tylko troi hę.

W szedł tą samą drogą co Dufresne, rzu­
cał dokoła oczami, gotów zmykać za pierw­
szą oznaką niebezpieczeństwa.

Tak samo jak wspólnik, spostrzegł za­
raz sklep z ubraniem, wszedł i zażądał bluzy.

— Widocznie dziś jest dzień na bluzy, 
— zauważyła właścicielka sklepu, zdziwiona, 
że dwie sztuki sprzedała jednego dnia i w 
tak krótkim czasie

— D laczego? — zapytał Surin, ciekawy 
i nieufny jednocześnie.

— Dlatego, źe sprzedałam już jedną ta­
ką samą, nie ma więcej, jak półtorej godzi­
ny, staremu panu, który wyglądał bardzo 
szanownie.

— Ahl... — rzekł łotr, odgadując pra­
wdę z łatwością.

1 zaraz przyszło mu na myśl, że Du­
fresne może być jeszcze niedaleko.

Gdyby się pospieszył, możeby go jeszcze 
dogonił w drodze?

Ah! gdyby miał tę szansę, to byłoby 
prawdziwie zabawnie; zdolny był odrazu za­
łatwić się ze starym łotrem.

Zapłacił, nie targując się, naciągnął b lu­
zę na wierzch na ubranie zaraz w sklepie i 
wyszedł, zapytawszy się o drogę uprzejmej 
kupcowej.

Szedł jak mógł najprędzej, upatrując cią­
gle przed sobą długiej sylwetki Dufresne’a.

Straszna złość w nim wzbierała, rosnąc 
w  miarę zawodu z niemożności dopędzenia 
zdrajcy spólnika.

' j r H B H n H T j J C f l B C m i

Lecz napróżno klął i wyciągał nogi, do­
szedł do Creil, nie dogoniwszy Dufresne’a 
naturalnie. W chwili, gdy wchodził do mia­
sta, szeroką ulicą prowadzącą do mostu, Du­
fresne wyjeżdżał przeciwną stroną, unoszony 
całą siłą pary do Brukseli.

Zmuszony czekać dwadzieścia minut na 
pociąg do Paryża, Surin wstąpił do pierwszej 
spotkanej oberży, żeby się posilić.

Następnie, rzeźwiejszy, z umysłem pod­
nieconym dużą filiżanką czarnej kawy, nędz­
nik wsiadł ua pociąg i pojechał do Paryża.

W drodze, ponieważ sam siedział w 
przedziale, zdjął bluzę, złożył starannie, za­
winął w gazetę, zapomnianą na ławce i cze­
kał cierpliwie chwili przybycia do stolicy.

O godzinie wpół do d wunastej rano sta­
nął u celu, znalazł się, na bruku paryskim i 
odetchnął swobodniej.

Czuł się pewniejszym w tern ogromnem 
mrowisku ludzkiem, w którem każdy zajęty 
ciężką walką o byt, sąsiadem mało Się zaj­
muje.

Łatwiej zawsze, rzeczywiście, ukryć się
w wielkich zbiorowiskach, to też stolice, p o ­

mimo mnóstwa policji, mądrej organizacji nad­
zorczej, są zawsze najpewniejszą ucieczką, 
wybraną ze wszystkich, dla nędzników i ludzi 
podejrzanych.

Surin wiedział o tern; cieszył się, że zna­
lazł się nareszcie w swoim żyw iole; tu przy­
najmniej odnajdzie przyjaciół, złodzieji, takich, 
jak on. gotowych dostarczyć mu sposobów 
uniknięcia więzienia.

Poszedł tedy z całym spokojem bulwa­
rem Denain, lecz na bulwarze Magenta za­
trzymał się, niepewny, w jakim udać się kie­
runku.

Co teraz robić? W którą stronę skiero­
wać się najlepiej?

Pragnął jak najprędzej odnaleźć dawnych 
kolegów, rzezimieszków i złodzieji, lecz nie była 
to pora spotkania się z nimi. Takie osobniki w 
dzień siedzą w norach, w nocy dopiero na 
żer wychodzą.

Trzeba było czekać wieczora, udać się 
do którego z szynków podejrzanych, uczęsz­
czanych przez nich, dla nawiązania znajo­
mości, postarania się o dobry interes.

Naroz przyszło mu do głowy, iż dobrze

byłoby wyspać się... na łóżku, czuł jeszcze 
bowiem zmęczenie w nogach.

Zaraz też projekt ten wprowadził w wy­
konanie.

Znalazłszy na przedmieściu Saint-Denis, 
przy uliczce Recollets mały hotel, kazał sobie 
dać pokoik za dwadzieścia su, i na wszelki 
wypadek, rzucił się na łóżko w ubraniu.

Obudził się dopiero około godziny dzie­
wiątej wieczorem, umył się, poprawił ubranie, 
zabrał swój pakiet i wyszedł z hotelu.

Zrazu włóczył się po przedmieściu Saint- 
Martin; przy rogu ulicy Rambuteau wszedł do 
kupca, zjadł zimnego mięsa i sera, popił wi­
nem i wyszedł, idąc ciągle w kierunku Se­
kwany.

Nagle na skręcie ulicy Verrerie. minawsry 
kościół Saint-Merri, stanął jak wryty, waha­
jąc się czy ma uciekać, lecz nie miał czasu 
na zastanowienie.

— A, jesteś, Surin — odezwał się głos 
wątły, skrzypiący, który poznał odrazu.

— Ty! nie może b jć !  — odezwał się 
Surin, nie mogąc się już cofnąć.

(Ciąs dalszy nastąpi).

Colossenm
w  p a s a ż u  n u u m n u w

Od 16 lutego b. ra. Goście z Warszawy, Adolfina 
Zimajer, Antoni Fertner, Wincenty Rapacki i Leo­
pold Morozowicz wystąpią w jednoaktowych ope­

retkach jak .Węglarze”, Piosnki tyrolskie*, „Lizka i Frycek”, „Krew nie woda” 
i L d. Reszta programu składa się z pierwszorzędnych atrakcyj, które ogło­

szone są afiszami.
 1---------------------------------

P ie rw szy  i na jw iększy  w  k ra ju

S k ł a d  ma s z y n  do s z y c i a
który nie posługuje się ajentami 

poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 28 do 65 złr., obrączkowe 
1 Central-Bobbln do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich od 65 do 

88 złr. na raty. Gotówką 10% taniej. Gwarancja 5-cio letnia.

Jtaułi szycia i haftu bezpłatna. 
lwów, hotei iorła. Józef Iwanicki

mechanik i specjalista.Proszę żądać cenników.

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły 
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cerabro-

wania studzienne.
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

ftipzigcr Cement Jndnstrie Pr. Gaspary 4 (o .,
M arkstSd t, ko ło  L ip ska .

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. 
IHustrowany prospekt Nr. 218 żąd ć można bezpłatnie — Jeden z na­
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić.
My k o resp o n d u jem y  i w  języ k u  po lsk im .
Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochrona przed 
niebezpieczeństwem ognia. 224

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz
wszystkie wyroby stolarskie jako to : drzwi, 
o k n a , krzesła, stoliki ogrodow e i t  p.

poleca 96
FABRYKA PAROWA

Braci YfczelaK, £wfw.

Zw ycięstw o
po zw ycięstw ie

w królestwie piękności, wdzięku i młodości osiąga 
się przez codzienne używanie

H A N T S C H l A  90

Jttlelsa oĝ rHowego flasz. 3 kor. 1 k 60 h.
Mydła ogórkowego sztuka po 50 hal. karton 2 k. 
Puder z mleka ogórkowego pudełko 2 kor. -- 
Na cały świat sławne do pielęgnowania skóry, na 
czerwoność, zmarszczki, pryszczyki, zajady, piegi, 
plamy, opalenie i L p Jedna próba wystarczy.

N o w o ić  I

Kombella
(k rem  ogó rk i wy)

Wynalazek epokowy przeciw czerwonej, szorstkiej 
skórze i t. d. Nie tłuści, ani nie lepi. Lekarze są tern 

zachwyceni!
-------------  -  Tubka 80 halerzy. ------ =  = = =

Skład główny:
Apteka nadworna 

S. Haya,
Piotra Mikolascha 

i Spł.

Buch wychodźcńw z Galicji i Bukowiny 
do Ameryki przez Tryjest
Jazda przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 
‘óinocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych

parowcach. •
Z jednoczone akcy jne  A ustrjack ie  T ow arzystw o  

Ż eg lug i P a ro w e j w  T ry jeśc ie

Austro-HnerlHana
Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze­
nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo­
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło Sprzedaż kart

okrętow ych:
w Agencji we £wowic, ni. Kzeinictyi t. 13

oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, Nsdbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie 1 

innych Agencjach. 206

Kuch pociągpw kolejowych
obowi ya-jac:y * dnlen 20-go llpca 1904 toku, — (Czai środkowo - europejski).

£w$ws z :
(na dworzec główny)

(iw**, Kj  ust aatjru opola). ż.noaJsowa.
Drtetyii*, (<.J lj 10 do 30|4) Zaleszczyk, N jvro«eiity, 
fc*cdomcł.Ł.u Lzudic*. 3a;t>tbuv Radowtoe,
W *łrjr ; S w  za wy

Wrocławiu, W arna wy. Wiednia, Kari?' 
r^du Fragij. Wialjezki, Orłowa, N SąeK , 
t&Bbówki,

lo tn o p cfe , Borek wielkich, S n y  mało wa

KroJkUtYn, (B erlin a , W rocław ia, W artsawy, Wiednia 
K&rUtfcadu, Frfcgi), Orłowa, Nowego Sącza OGwłęeimt, 
Z.LCop.wua;?') p Przem yil, Wiaheóki, R ftneoow a, S* 
cera  O .yrow a

ta Ckcrtkowa, Kałusz*, D elatysa prtet Kołomyją (od 
i i  .' d(t w nedziclę i awitrt*}, (od

i I l i  Jo #0|a wl.), Brodiuy. Putny, Suctawy Rcrny
\  tfatry (od i|7  do 3l}8), Strata, Bertaomalhu

i\*0 3 Rawy Sokala ,
'#■4*1 . Putlwołoczytl; tOćeasy i Kijowa), Brodów t
i i:; ij (Fa«ctu). Chjrrowa, Borysławia, Katana Ś8 00 3 -ij.fi: Lora, Chytywa 3
‘J 2i> 5 Siaiijęlawawit, Polulor. S
? YC £ - aWJł-OWJl 8
S*K' f Slrafetiwa Wrcidawrla, W ar«aw yf W tedcia. Karła-

hadu, Prfcgt;, Zakopajjefo preaz Braków. Wiali c/Ju 
Starófcs, Orłowa, H ezc-L tb ora  śPeaztu)

J S łrr jji. p.&Ł7ełiwia
i- .•.esr.owa, Jarosławia, Lubaczowa 

i f i  Kr! icnyi. z.y (foczo sra, Połulor, KSrofmwÓ
*-1.'ś łi*»'oc:ri^ii;or Kałusza, Cbyrowa, Borysławia, Kochawmy
-  kratow a, jiierim a. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pya

” ti). Nov.-%-3 Sącia. JasJa, Tarnobrzegu, Rym anowa,
* Fwomcrfr. ■‘■ianokŁ, Chyro w*

u~ jjzcfcs'.! raor(kcwat zlałussa, Zafonczyk. Koemania, Nowo- 
p r i t i  Znciky. W yinicy, Seretno, Soczawy, 

B.adrywiee
PoGwUoczysk (Odeeey, Kijowa), Brodów,, Snym ałow a, 

U taiatyna, Kcpyczyniec, Kozowy 
i ' K  TccbJi C»d I5fs do 80/9), Skoiego (od 2|6 do JCjS), 3 łry-

jl, Drobiłhyusa, Borysławia 
Jjwerowa

i rioka/a. Lubaczowa, Rawy rnakiaj
s Po&<s*ęĄi-.i£*aY (Odeaaj-, Kijowa), Brodów, Srzymałowa- 
1 PotiKOir, Zaleszczyk, Hasia ty na, Iwanie poBtugo, Ska-
. ły, Ko?svf.2’.Tiiae

P O C I Ą G

* i
i u » -

ŁrakGw?., (SwJiaa, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra­
gi), Oświ^cima, buciie), Kocmyrzowa, Wieli erki, Or-(sn,.. Łiî ica ri* Demh "Siiflica vip. Dembica, Sambora, Gbyrowa

Biorbon?.3tć o ;!iyrtac3ł*wa, N oroaisbcy, Sasntlitt,
Cw«tl*3a, Brndiny,

iLratewŁ. (B eilina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadn, Pra 
p ) ,  Łakopano^o pr2rt Kroków (od 85|6 do (5|»).

-  "   *- ’ ‘ '  iba-

i*S5 -

•*06

1
— eTSiTi

im \ ~

New«go Orłowa (od 1|7 do 16J9), Jania, Lu
eaowa. ^ n o k a , Rym anowy, Iw o n io s , Cbyrowa 

ickan. (Bur areszt a), Pofutor, Z ydirzow t (od 1(5 do 80(9) 
CtortkoK , Husiatjrna, Kfirbsmezd . PtowacieJicy, I Domy Wulry, Suciawy fc

ŃraŁcwa, (Karlina, W rocław ia, W iadsia, Warswiwy) 
Pragi, Karlsbadu, Oiwiocima, W ieliczki, Lubaczowa, | 
Tansobrzoga, Iwonicza, Rym anowa, Sanoka Cbyrowa, 

Sctnbura, Chyrow*,, Sanoka, R ym anow a. Iwodiceł, 
Jułfca

Podwołv.c*y«, (Odeny, Kijowa), Brodów, Kopycrymee, 
ZalemeeyŚL. Skały, Iwania puafcago. Huaiatyua

(Paai??-, CUyrowa, Kałuasa, Bo^yutawm,

' ■ i
na dworzec .Podzamcze" ?

'lir iiep c ia , Berek wielkich, Grzymałowa,

Podwołocjtysk, (Odeasy, Kijowa). Brodów l
P:<iwołocc3/ak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Graytn&łowa,

crynioc, ^leaączr*:, 5 
'uaiatyna, B iodł/w , ii

30-05 |

11*00

f n*05 I
! n-io

Z t  I m i  U :
(z dworca głównego)

£:fc*r.wa (Wiednia. Wrecławia, Boriina, W arnaw y, Pr* - i  
f i ,  KarUbadL). Rozwav!uTŁi»t Jasłu , CLabówii, Zak-> |  
pacego p. R~cc?.ów, Orłowa, Nowego Sącza 

ick%n( (Jau, Bataraczło, Constaney), Kcrdeineiłi (od |  
1(5 ^o 8018). Siob. rung., Seretbu, Berkom etu, B ro -f  
diny, Surzawy. Dorny Wafry, Kocmaaia f

Krakowa, (W iednia, Wrocławła, Berlina, Prav?i, Kar^sbadn) r 
Gbyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezti Laborer^, l 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, S trói, MieJca, Orłowa, [ 
Wieliczki, OświęcMua

Ic ła n . (Jana, Bnkarasztu, fiołutsan), ^ydsczowa, Fotntnr, i 
Korć-emoTó, (feorikowa. Nowosteliey, Brodiisy. P'u5.s;^,t 
D om s Watry «od i \ ł  du SljS;, Suc.iawy 

Podwołoczcisk. (Kijowa. Otfeasy); Brodów, Sop7*2y a ^  ' 
H uiiŁlyea, Czctlkowa -

Ławccraago, (Peaziu), Drokobycaa. Boryelaw u ?
Jaworowa J
Krokowa, (Wic*łnśa, Wrocławia, Berlina, Pragi, tsrlsęj*- > 

du), Lubaczów*., Sambora, C hyrow a, B.ezwad(.w.-\, j 
Kadbrrozia, Zokcę.8.ueyo (v. Kraków od łfijS do iiH5V  ̂

Krakowa, (Wtedma, Warszawy, P«-tgci, Karłabada), San&Ł.**, 8 
Hynumowa, hrooioza. Tarnobrzega, S trół. Nowego ł 
Sącza, Orłowa (od J(7 do 15(9), Oswięcicaa j

Lawoczoego. CLyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodkrow* r. 
Sambora, Gbyrowa i
Tarnopola, Fe tutor r
Ctermna^ec, Delatyna, Ztieczczyk, Nowoti^liey i
Behck. Sokuia, LuLi.uowa, Kawy x. \
Fodtooloczysk (Kijowa, O d f^ y), Brorliw, Copycsytua.-. f1 

Gzortkowa, Husoityn*. Skały, lw a u u  psete^o, t f« y -  [ 
małowa s

Itk an : (BotuKSaz:, Jcaa, Eok-iros/iu), cCałuna, fydarari?:;. J 
Cicrtkowa, 2alcCTC?yk, W ytnicy, Kórósmłłi), £o«n.,-.- f 
nia. Dorny Watry, Suc/aw y, Nowosielicy  

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, B trliua, P rafi, Karlaba- j 
duj, Jtutfa, Chabówki, Zakopanego, WioLiczki, Są, \ 
ci*., Labr.c/owa Oświęcima r

Tochli (od 15JS co  50i9 włącznie), Skolofo (od .1(2 dr< * 
30|9 w2%csaiv), Stryja, Chyrowa, BoryaUwia, Ska * 
dorovra, K&.łr;«ft ' !

Rzeoscwa, Chyr&wa \
Sambora., GKiyrswn ^
Jaworowa <
Kołomyi, Ży daczo w a j

Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina, Wanr^awy). Pr?.-a 
c i, Karłabadu, Chyrowa, Hoz-I) Laborcs S. i
Sącza, Orłowa, Oświęciraa '

ł^ w o fm ^ o , (Pesztu), C liyrowi, Borysławia, KalaSKwa ? 
[ Rawy ruskiej. Sokala 2
| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów t

zam yśla (od 1|5 do 30j9 włącznie), Chyrowa, K. S&yótsa |  
j lekan, CzorLkowa, Zaleszczyk, Dclatyna, W yżnicy, i

siclicy, Berhcm ethu, Czudina, Seretu, Brodiny, ?
Watry, Suczawy i

| Krakowa, ^Wiednia, Wrocławia, Warszawy) Ohyrow?>, Ry- j 
manowa, Iwonicza, Tarnobrze!**, Orłowa, W ietiw&, i 
Chabówki, Zakopanego (ud Ł}5 do i  od I6;I' ,-w j 
50(4,1, Jasła ł

I Podwołociyek, Brodów, Kopyczyniee, Iwami* ptMttgy., Pg- f 
tutor, Skały, Huaiatyna, /ild ozc iyk , G;syaiałowa f 

I Stryja l
i ł 0  Łwfca«s9W* (katdflj iuedr\<rJi} 5

cintynn, Kopy ety nsec, Czortkowa 
(\«divołórsya>k, (Odestry, Kijowa), Kopyc 

Potu tor, Iwania jj»5i!atłgof Skały, tł

W
Orsym ftłowa

r?dw«»lołwy»k, (Odoway, -Kijewo), Brodóvr, Kor.ycżyw e? , 
ł ł̂yi;, Pitetor, I*?*caia po/Aspł, Skaży, łlu^Atys^

z dworca „Podzamcze®
j ptWwołoeayttk, (Kijowa, Odci^y), Brodów, |
'■* Hcaiatyna, Czortkowa 

i®-5S 5 Tarnopola, Potutor
Pod«£doczy3k, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycryi:;**, Z^- 

lesio-yk, Hnaiatyna, Sr.ały, Iwania pustego, Ś r‘ł f  X 
matowa. Czort kov;n

Po<lwołocT.y«k, (Kijowa, Odessy), Brodów  ’ i
Pc-ilwołoczypk, Brodów, Kop̂ eryuiee, Iw an ia  |

Bkftljf, P«Ułói?? JŁlsobłyitt, ZrJeiiwrylr, OrłycafowA j

A P o c i ą g ; !  l o k a l n e *
x Rfruchowic 6’42, 7'30 rano, 11 '45 przed poi., 1 '47,

3 15, 4-30 i 5 03 po polud. 7-54 i 912 wieczór (od
8/5 do 11/9 włącznie).

7. janowa 8 20 rano, 116, 4’45 po połud., 9 25 wieczór
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10 t 0 wieczOr (od 15/5
do 31/8 ^łącznie w niedzielę i święta) 

s»  iłzczerca 9*25 wieczór (od 1/6 do li/S  włącznie 
w niedzielę i święta) 

s .tubtenia W 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie *■ uJedzielę i święta)

do Brzuchowic 5’48 rano, 930 ł 10 50 przed połud, 
1232,2-05, 335, 505 po poiud.,7G5 i 8-04 wieczór 
(od8/5doll/9 włącz.); 11 10 w nocy (każdej uiedz.) 

do Janowa 6 50 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1-35 po połud. (od 15/5 do 31/3 
w niedzielę I święta), 3-18 po połud (cci 1/5 do 
30/9 włącznie) 1 5 48 po połud. 

do Szczerca 1-45 po polud. (od 1/6 do 11/9 wJącz.Tłe 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 2-15 po pełudn, (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami — Czas srodkowo-europejski jest późniejszy o 36 mhiui
bnety do jazdy i wszelkiego Innego rodzaju bilety, iliustroy/anc przewodniki, 

z (i; cały dzień w biurze, miejskiem c. k. kolei państwowych, pasau
od czasu lwowskiego, — Zwykłe 

:dy
Hausmiea 1. 9.
rozkłady jazdy I. 1. p„. nabywać można pizc.

ANTONI HALSK1
handel żelazny 5

Lwów, plac Marjacki 1. 9, 
poleca w każdym domu niezbędne 

Maszynki du siekania mięsa
złr. 2-50, Maszynki 
do tarcia uniwersal­
ne zł. 150, Żelazka 
do węgli znakomi­
te, niklowane złr. 
2-20 do 2-50. Wagi 
kuchenne zegarowe 
do i0 Kg złr. 2 25, 
2-70, 3-80, Kuchnie 

naftowo-gazowe 
„Optimus* złr. 6. 
Kuchenki naftowe

z knotami złr. l -80, 2"20, 3. Sita wło- 
siane, znakomite,wiedeńskie, poczwór­
ne, 40 cm. zł. 1-60, W anny żelazne 
cynkowane i lakierowane złr. 14 i 16. 
W anny cynkowe zlr. 22 i 26. Przy­
stawki do pieców lane, brązowane i 
niklowane po 90 ct. złr. 1'30 do 8 zł.

Z a rzą d  pasiek i

Antoniego Hraińŝ iego
w Jezierzanach ad Czortków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kił. biaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kliku wystawach 
w 5 Idl. biaszankach w cenie od kor. 
620 do kor. 6'80. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125

Zarząd dóbr Zadwdrza
poczta i stacja koieji w miejscu:

sprzedaje NASIONA LEŚNE ze zbioru 
w r. 1904 loco Zadwórze

1 klgr. sosny (Pinus si!vestris) po k. 5 
1 klgr. olchy czarnej (Alnus glulinosa) 

po 1 k. 40 h.
1 klgr . jesiona (frascinus excelsior) po

50 hal. flance.
1000 sztuk 1 rocznej sosny po 1 kor. 
10000 sztuk po 9"50 hal., 1000 sztuk
2 letniej sosny po 5 k., 10.000 sztuk 
a 48 kor. i wysyła za nadesłaniem lub

pobraniem należytości. 259

Zarząd dftr Gletowict
ost. p. Polanka Wielka ad Oświęcim, 

puleca
N asion a  k a p u sty

własnej hodowli, odznaczone medalem 
srebrnym na Wystawie ogrodniczej 
krakowskiej 1904. Czystość nasienia 
100 na 100, siła kiekowania 99% na 
100. Wysyłka pocztą w woreczkach 

7a, 7*. 7s klgr. 258

Prof. Pr. W c k rT ^ ta ,
1. 10, a nie Pańska 1. 6, jak fałszywie 

podaje Haiiczanin i Śmigus. 260

B rz y tw y
własnego wyrobu: szwajcarskie, an­

gielskie i sollngenskie
do strzyżenia włosów 
w cęnie od koron 5'60 

do 9 koron.
Ostrzenie brzytew, nożyczek i t. d.

poleca 257

J A N  L A U R U K
nożownik 

Lw ów , H alicka  6.

\  Kilo pierza gęsiego
ty lk o  6 0  c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylke 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowein.

J .  K R A S A
handel pierzem w Ś m i c h o w i e

koło Pragi (Czechy 690). — Wymiana 
dozwolona. —Upraszam o dokładny 

adres. 255

e- - j&I-. /.././Al

chrypkę> i w s z e t i n n e  dole­
gliwości piersiou w krótkim 

czasie u - vają:

O r a  t t o e t o ^ r - g e r a
Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 

i Ziółka 30 hal.
Skład wysyłkowy: 37

SZYMON HAY
aptek.;:, c. i * stu w ca nadworny we Lwowie.

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
k a s  ogn io trw a ły ch  1 z a k ła d  ś lu sa rsk o - 

arty styczny

W ojciecha Kosiby
Lwów, Piekarska 32

wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkjch 
rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboiy 
ślusarsko-budowlane i artystyczne po cenach 

bardzo przystępnych.
Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót­
szym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bea- 

płatnie i opłatnie. 34

Kasa chorych miasta Lwowa.
Zarząd kasy chorych miasta Lwowa rozpisuje niniejszem

K onkurs na posadę in k a ssn ta .
Z posadą tą połączoną jest płaca 60 koron łnlesięcznie i l°/<, od zaiukasowantj 
kwoty. Podania zaopatrzone w dokumenta dowodzące, że

1. kompetent nie przekroczył 40 roku życia;
2. posiada znajomość języków krajowych w słowie i piśmie ;
3. jest obznajomionym z czynnością inkasenta kasy chorych;
4. może złożyć kaucję w kwocie 600 koron,
należy najdalej do 12-go marca b. r. włącznie wnieść do biura kasy cho­

rych miasta Lwuwa ulica Brajcrowska 1. 8 w godzinach urzędowych.
Lwów, dnia 22 go lutego 1905. 256

Z3 zarząd kasy chorych m, Lwowa: Filip tiesen, przewodniczący.

Wydział polit stowarzyszenia Ż ó łk ie w sk a  Rada P o lsk a  
w Żółkwi, zaprasza niniejszem w myśl postanowień §. 13 statutu 
P. T. Członków Towarzystwa na

W alne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia ll-go  m arc a  1905 w sali Tow. gimna­
stycznego „Sokół" w Żółkwi o godzinie 10-tej przed południem.

Porządek dzienny :
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawa rezygnacji prezesa.
3. Sprawozdanie z czynności Wydziału.
4. Złożenie rachunków.
5. W ybór Wydziału.
6. Wnioski członków. 253

Żółkiew, dnia 20 lutego 1905.
Sekretarz: W z a s t Prezesa:

Mańkowski. Dr. Maciulski.

Zakład wodoleczniczy 9
ft. Ł  (fcnaa w ZaKtyutB

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kamałatacja. św iatło ełektry 

czae. Wodociąg. Nowo urządzone tartenkL 
f |p |S  Cena r/d osoby od 8 koro® dacaaie  z cafcm otczy- 

z&miem. Prospekła na żądanie.

(tf a«o* Kołdry na puchu, wierzch 
j« 0 W 0 ą k ' i spód jednakowy, obu­
stronnie do nżytku, leciutkie i ciepłe 
po zi. 16 50, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jecwabne po zł. 20, 25, 30 do zł 40, 
Kołdry zwykłe od złr. 3 50, 4, 5, 6, 7, 
8 9, 10 do zł. 14; atlasowe jedwabne 

po zł. 12-50. 14, 16, 18, 20 do 30.
M y ł f l r n f d  C27sto włosienne za 3 

poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra­

wy 6 50, 7, 8 do 10 złr.
A sprężynowe po złr. 15, 

JV lill?7aCC 18 do 24. Sienniki zwy­
kłe, poduszki włosienne 1 pierzanne, 

poszewki, zwierciadła 1 t. d.
I maszyna parowa odśwle- 

|łv W w /V  • ża i czyści poduszki pie- 
rzane zupełnie jak nowe po 30 ct 

za kilo. 78
Tylko w specjalnej pracowni

Htłiu i mahmiff
Józefa Schustera

Lwów, ul. Kopernika 5.

I~=
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Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K arta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez art.- malarza 
p. fA H arasim ow icza.

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta 1 Sp.

Główny skład w księgami 
H. ALTENBEROA 

we Lwowie, pl. Marjacld.

TI

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod narządem J. O. Piotrowskiego.


